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Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł ., na kwartał 4 zł.
z przesyłką pocztową w kraju  na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na k w artał o zł.

Miesięcznie d la  Lwow a 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy num er kosztuje 10 centów w. a.
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Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G łosu*1 z 

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. 
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „ Głosu “ w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.
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Lwów dnia 14, maja.
Do rzędu utopij nie m ających przy o b e c ­

nych s tosunkach  m iędzynarodow ych  żadnego wi­
doku urzeczyw is tn ien ia ,  policzyć śmiało można 
myśl zjednoczenia Niemiec w jednolite państwo. 
Myśl ta zajm ująca  obecnie  wiele głów n iem iec­
kich, dała pow ód do założenia tak zwanego 
Związku N a r o d o w e g o , w K oburgu  w Saksonii 
posiedzenia swe odbyw ającego , do k tórego liczni 
członkowie ze wszystkich okolic N iemiec przy­
stępują, pom im o prześladowania, jak iego Związek 
i członkowie jego od rządów  doznają. Jeden  
tylko rząd pruski przyjaznym na niego spogląda 
okiem  i ochron ił  Związek dotąd od represyjnych 
środków , jak ie  Se jm  Rzeszy n iemieckiej w F rank-  
lu rę ie  przeciwko n iem u przedsięwziąć zamierzał. 
Radża Niemcy spokojnie nad z jednoczeniem
wspólnej Ojczyzny, tego  jednak  nie widzą, że n a ­
rady  te czczem będ ą  m arzeniem  dopóty, dopóki 
cała postać  E uropy  zupełnej nie ulegnie zmianie. 
Bo jeżeli wielkie są trudności,  z jakiemi w dziele 
zjednoczenia się w jednolite  państwo mają do 
walczenia ze względu na wew nętrzne  położenie 
Niemiec, to jes t  ‘ prócz tego  n ierównie  w.ększa 
przeszkoda zewnętrzna, przeszkoda nie do zwal­
czen ia ,  o której palryoci n iem ieccy zdaje się, 
żadnego nie m ają  dotąd poczucia. P rzeszkodą tą 
zaś jes t  o becne  położenie polityczne Niemiec. Bo 
Niem cy między F rancyą  z jednej a Rosyą z d ru ­
giej s trony położone i bezpośrednio z dw om a 
po tężnem i m ocars tw am i stykające  s ię ,  ani k roku  
jed n e g o  ku zlaniu się w jednolite  państw o z ro ­
bić m e m ogą  bez wywołania  stanowczej sąsia­
dów  sw oich opozycyi. Polityce francuzkiej za n a d ­
to dogadza obecny  stan  Niemiec, stan  rozpręże­
nia i n iem ocy, ażeby na jakąkolw iek  w m m  zm ia­
n ę  zezwolić miała, a Rosya  nie zapom ina o te­
s tam encie  Piotra  W ielkiego, po lecającym  n a s tę p ­
com  sw oim  ciągłe mieszanie się w sprawy nie­
m ieckie . T ak  więc wszystkie usiłowania  n iem iec­
kich pa tryotów  spełzną na m ezem  i szkoda tego 
czasu, co nad  niemi m arnu ją .  To zaś, że N iem ­
cy vv rozpraw ach  sw'ych i na radach  tej zew nę­
trznej przeszkody dotąd  nie dop a trzy l i ,  dowodzi 
tylko ich niedojrzałości w trak tow an iu  kwestyj 
politycznych, do k tórych teo rye  z gó ry  przyjęte 
na nic się nie p rzydadzą, bo tu  fakta przed o- 
czyma leżące  uwzględniać  trzeba. G łówną więc 
przyczyną, dla której jednolite  państw o n i e m ie c ­
kie jes t  dotąd utopią nie do urzeczywistnienia , 
g łów ną  tą przyczyną jes t  bezpośrednie  stykanie 
się N iemiec z państw em  rosyjskiem. J o ,  co dziś 
się nazywa im peryum  rosy jsk iem , to nie Ruś 
s łow iańska  W łodzim ierzów  i Ja rosław ów , k tórych 
w aregsk ie  pochodzenie  zatarło się zupełnie  w sło­
w iańsk ich  pierw iastkach, to raczej wielki chanat 
m on go lsk o -ta ta rsk i  w  strój europejski  przebra- 
ny, przypominający (Jawne ordy T ym ura  i Dżen- 
gischana, cały us t roj państwa obliczony na 
zdobycze i zabór zewnętrzny, i wszystko ku tem u 
zwrócone, opóki więc Niemcy od tego tatarsko- 
m ongolskiego państwa, bezpośrednio  się z niem 
stykając, ścianą ja .ą  graniczną przedzieleni nie 
będą, dopóty wszystkie ich  usiłowania ku  zlaniu 
się w jednolite  państw o spełzną na n i c z e m , bo
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połączonego mimo woli oporu  m oskiew skiego  c a ­
ra i francuzkiego cesarza nie przełamią. Ścianą 
zaś tą Niemcy od Moskwy rozgraniczającą , śc ia ­
ną tą była Rolska, która w ieczne pobojow isko  z 
dziczą azya tycką , E u ropę  od nap ływ u  hord ta ­
tarskich zasłaniała. Rozbiór  Polski zniósł tę  ścia­
nę, to historyczne p rzedm urze  e u ro p e jsk ie ;  dziś 
już  Azya w strój europejsk i  p rzybrana , w p ły w a ­
mi sw em i i u k a z a m i , w pros t  E u rop y  dosięga, a 
ukazy te i wpływy N iem ców  bezpośrednio  gnio­
tą. Rozbiór więc Polski był ze względu na N iem ­
ny, i z niemieckiego s tanow iska  sądzony „czem ś 
gorszeni jak zbrodnią, był b łędem  politycznym", 
pozbawiającym Niemcy przedm urza, za k tó rego  
zasłona spokojnie u siebie urządzać się moeii. 
F r y d e r y k , nazwany wielkim , w g o rą cz k o ­
wym pragnieniu rozszerzenia pow sta jącego  p a ń ­
stw a s w o je g o , a m inis trowie  Maryi T ere sy  w 
ciasnych swych pojęciach, kalając się rozbiorem  
Polski zaparli się n iem ieck iego  sw ego  p o c h odze ­
nia i postawili Niemcy w wiecznej od Rosyi za­
wisłości. I jeżeli dzisiejszy król pruski odpycha 
od siebie rolę W ik to ra  E m anuela ,  to pewnie  się 
jej nie zrzeka dla m oralnych  jakich  sk rupułów , 
bo przecież widoczne są dążenia P ru s  do osią- 
gnienia hegemonii^ i dom inacy i w Niemczech. 
W idzi on tylko jaśniej jak cała gawiedź o g o n o ­
wa przez kufle piwa politykniąca, widzi całą sy- 
luacyę Niemiec, na wieczne rozprężenie, na w ie ­
czną n iem oc skazującą. A Austrya, czyżby się 
chętn ie  nie zrzekła lichego udziału , jaki jej w 
rozbiorze Polski p rzyznano , gdyby zrzeczeniem 
tern mogła sl§ osw obodzić  od b e z p o ś re d n ie g o  
stykania się z Bosyą  m osk iew ską?  Bo sąsiad 
to dla niej ze wszech m iar  najniebezpieczniejszy: 
ta tarską  sw o ją  na tu rę  słowiańską oblekając sza­
ta , wdziera s’ę on  podstępnie  na obrońcę  lu ­
dów słowiańskich m onarch ię  austryacką  sk ła d a ­
jących. Jeżeli w ięc odbudow anie  Polski i zatrr- 
cie ohydy 7 7 2  r o k u ,  leży w interesie, całej 
Europy, która inaczej nigdy stałego nie będzie 
używać pokoju, to odbudow ania  tego przedewszy- 
stkiemi innemi ludy Niemcy ze względu na w ła ­
sny interes pragnąć powinni, bo bez Polski rzą­
dnej i s i ln e j , przegradzającej ich od m o sk iew ­
skiego caratu, wszelkie ich usiłowania ku zlaniu 
Niemiec w jednolite  państwo, wiecznem  zostaną 
marzeniem.

1 ktoż w obec takiego stanu rzeczy w y t łu ­
maczyć zdoła ,  to wycie wściekłości przeciwko 
w szys tk iem u co polskie, takich Yincków, Schwe- 
rinów, tych koryfejów berlińskiego Sejmu, takich 
R odbertusów , Bergów, Sehu tze ,  Delitsczów, tych 
apostołów socyalizmu i dem okraeyi do na jos ta t-  
niejszych posuniętej k rańców , i tylu im podobnej 
mniej lub więcej nie douczonej a zarozumiałej 
gawiedzi ? Nie zdawałożby się że oni sądzą w 
tern sw ojem  parciu na W schód , iż tam  spotkają  
jeszcze te ludy. s ło w ia ń sk ie , które ich Alberty 
Niedźwiedzic i Henryki Ptaszniki pod pozorem  
rozkrzewienia wiary C hrystusow ej ,  niegdyś bez­
karnie tępili.

Ależ te  czasy już się daw no zmieniły: roz­
drapując  Polskę z Rusią i L itwą z łączoną, 
znieśli Niemcy najszlachetniejszy zasłaniający ich 
zastęp europejski,  oko w oko zetknęli się z dzi­

czą Azyi, k tórej presya dziś już ich gn iec ie ,  a 
która  aby kiedyś k rw aw o na nich nie pom ści­
ła srogich krzyw’d naszych.

„Kołokoł,"  dziennik emigracyi rosyjskiej, w y­
daw any  przez s ław nego  publicystę H e rc e n a ,  za­
mieszcza w ko lu m nach  swoich w iadom ość  o wy­
prawionej w L ondynie  biesiadzie na cześć  usa- 
m owolnienia  wiejskiego ludu w Rosyi. Akt tak 
wielki i uroczysty, jak im  było obdarzenie w olno­
ścią tylu milionów niewolników, w y w oła ł  równie  
uroczystą  m anifes tacyę w tułactwie, bez względu 
na to, że ten, k tóry jed ną  ręka nadaje  wolność 
ludowi, w drugiej dzierży końce tych  więzów, 
k tóre  trzym ają  cały n a ród  w niewoli. Chciano 
uczcić nie c z ło w ie k a , lecz c z y n ; chc ian o  może 
uczcić w człowieku despocie  to, co g o d n e  u c z ­
czenia. Myśl tak sz lachetna zgromadziła wszys­
tkich tułaczy, którzy się znajdowali pod tą porę 
w Londynie , nie wyjąwszy Polaków, nie wyjaw- 
szy i t y c h , k tórych despotyzm tegoż wyjarzrni- 
ciela ludu  wypędził w tułactwo. Dziwnym atoli 
w ypadk iem  rów nocześn ie  z m anifestem  carsk im  
ogłaszającym  ten  wielki akt wolności, zbiegła się 
w iadom ość  o k rw aw y ch  wypadkach warszawskich. 
W iad o m o ść  ta zabiła wszelką wesołość  biesiady 
i w prow adzoną  przez siebie zasadziła w kole bie­
s iadników ciężką żałobę. Pomieszały s je  u czu ­
cia i myśli ze sobą , pomieszały się w sku tek  
tego przygotow ane już na tę  biesiadę toastv. 0 -  
pisuje to sam H ercen  w swoim dz ienn iku  i 
już  z tego względu zajmującym jest dla nas j e ­
go artykuł, k tóry też prawie  w całości, bo z m a-  
Zemi tylko opuszczeniam i za nadto na naszą w o l­
ność  d ruk u  dobitnych wyrażeń, podajem y poniżej. 
W szakże  jeszcze więcej za jm ującym  jes t  ten  a r ­
tykulik z tego względu, iż w chwili obecnej,  gdzie 
wolnom yśln i Niemcy w' Izbach p rusk ich  tak" czę­
sto i tak wyraźnie objawiają  sw oje  uezinfdi d la '  
Polski, on jes t  wyrazem  odpow iednich  uczuć ze 
strony w olnom yślnych  Moskali. I tu  i tam wy­
stępują  z zdaniami o nas rep rezen tanc i  liberaliz­
m u  i dem okraey i,  — ale jakżeż to różn ie ,  jak 
niepodobnie, jak  wprost  sobie p rzec iw nie ,  m ani­
festują  się te  sam e zasady t a m ,  gdzie idzie o 
przyznanie praw n a ro d o w y ch  Po lakom  ! Nie w y ­
ciągam y ztąd żadnych  a żadnych wniosków. 
Jes teśm y przekonani na jm ocnie j  —  i jużeśm y 
to nieraz wypowiedzieli —  że najkruchszą  ze wszyst­
kich podstaw , na k tó rych  naszą przyszłość b u ­
dow ać  możemy, są wszelkie  sym patye czy to od- 
daleńszych czy bliższych sąsiadów. Przeżyliśmy 
c z a s y , w których spraw a po lska  omdlewała w 
ob jęc iach  sympatyi —  a nigdy z nich nie w y­
szła silniejszą. Jeżeli nam  od czasu rozbioru j a ­
kakolwiek siła przyrosła , każdą z nich w łasną 
wyrobiliśmy pracą. Doświadczenie to nie pozo­
stało  bez sku tku . Dziś w iem y wszyscy, że tylko 
o tyle bliżsi będziem y naszego c e l u , o ile do 
niego własnemu się dobijem y siłami. Mogą zajść 
sprzyjające okoliczności z e w n ę t r z n e , mogą się 
in teresa obce w takie ułożyć kształty, że się 
z nich lepsze dla nas wywiążą w id o k i : "ale i z je ;  
dnych  i z d rugich  zawsze tylko tyle odniesiemy 
korzyści, o ile potrafimy w łasnem i siłami te  ko-

CZEŚĆ l it e r a c k a .
i

WODY LEKARSKIE "  LALICVI 
ISTNIEJĄCE.

K E Y K I C A .
Między lekami jakie przyroda dla cierpiącej u- 

życzyła ludzkości, wody lekarskie (dawniej mineral' 
nenii nazwane), jeżeli nie najpierwsze, to niezawo­
dnie nie ostatnie zajmują miejsce. Wielka ich ilość, 
nadzwyczajna obfitość, tysiączne ich rodzaje, gatun­
ki i odmiany, nasuwają na myśl wysokie znaczenie, 
jakie im Stwórca w rzędzie swych darów przekazał,
0  ile zaś włączeniem wód lekarskich w skarbnicę 
leków pozyskała me ycyna wielką rodzinę niemal 
najskuteczniejszych lekaistw, o tyle zdrojowiska mo­
gą być zarazem nie matem źródłem rozlicznych ko­
rzyści; i dla tego zdroje le aiskie tak wielkie mają 
znaczenie pod względem medycznym, humanitarnym
1 ekonomiczno-politycznym. Nauka balneologii (0 wo­
dach lekarskich) wywalczyła osobne dzisiaj dla sie. 
bie katedry przy uniwersytetach , pozy.s ala osobne 
towarzystwa i swe własne czasopisma, 'torycb wy­
łącznym przedmiotem balneologia i balneoteiapia. 
L nas pomimo tylu i tak  znamienitych wod mineral­

nych czyli lekarskich, odłogiem jeszcze leży ta  nau­
kowa niwa, a chwalebne usiłowania pojedynczych ba 
daczy przyrody ja k : Staszica, Śniadeckiego,Mianow­
skiego, Fonberga, W ernera, F iszera , Kitajewskiego, 
Jawiczewskiego (ojca i syna), Zeisznera, Jo rosie w i 
cza, Łosińskiego, Aleząndrowicza itd. tudzież leka­
rzy wody krajowe opisujących, jakimi byli: Dczko, 
S yx t, Petrycy, Rzączyński, Lafontaine, JJaquet, 
Schultes, Kuszański, Herbich, R essig, a z pozniej- 

j szych: Boczkowski, Bulikowski, Borons, Liebchen, 
j L ratter, Grygowicz, Marczykiewicz, Warschauer, Zie- 
i leniewski, wseszcie prof. Skobel i prof. Dietl (że o 
i hardzo wielu równie zasłużonych zamilczam), nie ze- 
| szły się dotąd w jedno ognisko, z któregoby skute- 
I czna pomoc dla cierpiących, sława dla umiejętności, 
i a korzyści dla naszego kraju spłynąć mogły. -V prze- 
j cież me zbywa nam ani na wielkiej ilości i to zna- 
! mienitych wód lekarskich w naszym kraju się znaj- 
| dujących, ani na światłych lekarzach pojmujących ca- 
1 łą ważność balneologii krajowęj.
] pierwsze dopiero Towarzystwo Naukowe kra- 
, kowskie, a mianowicie jego oddział nauk przyrodzo­

nych i lekarskich, przejąwszy się znaczeniem przed­
miotu na wniosek prof. ,Dr. Dietla na posiedzeniu 

1 swem w dniu 10. grudnia 1857 odbytem, zawiązało 
‘ tak zwaną Komisyę Balneologiczną, której celem i
I zatrudnieniem opieka naukow-a nad wszelkiemi zdro 
[ jowiskami krajowemi, staranie o zwrost naszych za- 
■ kładów kąpielowych, a wreszcie pośrednictwo pomię- 
j dzy władzami rządowemi a właścicielami tego rodza­

ju  zakładów w przedmiotach dobro zdrojowisk na ce­
lu mających. Zakresem działalności wspomnionej 
Komisyi ma być przedewszystkiem Galicya i Krakow­
skie ; wszakże sąsiednie polskie kraje nie są bynaj­
mniej wyłączone. Członkami jej są lekarze, bada­
cze nauk przyrodzonych jak geologowie, botanicy, che 
micy, profesorowie historyi naturaluej, tudzież inże- 
nierowie i budowniczy.

Komisya balneologiczna w- ciągu swego dwmle- 
tniego istnienia, oprocz kilkodziesięciu posiedzeń pry­
watnych, odbyła dwa walne i publiczne swe zgroma­
dzenia, na które zjeżdżają się nie tylko właściciele 
zdrojowisk i zakładów kąpielnych, tudzież lekarze 
zdrojowi, ale nadto lekarze w kraju praktykujący i 
miłośnicy balneologii krajowej.

W Rocznikach Towarzystwa Naukowego Kra­
kowskiego dotąd następujące prace komisyi balneo­
logicznej drukiem ogłoszone zostały:

A 1 e x a n d r o w i c z a. Rozbiór chemiczny wo­
dy Krynickiej.

Te g o ż .  Badania chemiczne wód mineralnych 
w Krościenku (wody alkaliczne), w Babce (wody sło­
no jodowe) i w Wysowy (wody słono żelaziste) znaj­
dujących się.

T e g o ż .  Rozbiór chemiczny wód ciepłych (je­
dynych podobno w całej Polsce) w Tatrach znajdu­
jących się, znanych pod imieniem Jaszczurowy.

Te g o ż .  O wyrabianiu ługów i soli z wód mi­
neralnych w ogólności a mianowicie z wód Szcza­
wnickich.

rzyść zdobywać. „Kto sobie pom aga , tem u  Bóg 
pom aga", —  oto jes t  hasło, k tó re  pragnęlibyśmy 
widzieć przyję tem  przez wszystkich.

P o m im o  to jed n a k  zawsze pow inniśm y w ie­
dzieć jaknajdokładnie j ,  jak ie  się tu i owdzie dla 
nas odzywają  uczucia. R ozum  rządzi św ia te m ;  
lecz rozum  ludzki jest to niemowlę, k tó re  jeszcze 
zawsze chodzi na pasku  —  i bardzo często na 

| pasku uczucia . Nie będziem y przywodzić przy- 
; kładów, gdzie złość lub  nienawiść, zem sta  lub 
i uprzedzenie, p rzew odniczyły  działaniom gab ine tów  
| albo i większych n aw et  ciał z b io ro w y c h ; lecz 
i  przypomnim y, że wszystkie  wielkie wstrząśnięcia ,
, wszystkie gw a ł tow n e  p rzew ro ty  i rew olucye , były 
i dziełem uczucia. Uczucie to rzadko kiedy się 

wzniosło tak wysoko, ażeby przyszło z czynna 
po m ocą  sąsiedzkiej n ie w o l i ; zawsze w pore  ow ła-  
dn ą ł  go od stworzenia  św iata  egoistyczny rozum  
i do koryta  sp raw  w łasnych  n a w ró c i ł : ale czę­
s tok ro ć  udzielało się ono są s ia d o m , budziło ich 
do jednakow ej pracy około  w łasnego  ogniska, 
a tak  praca  wspólna i sobie  po k re w n a  przy- 

I chodziła sobie pom im ow oli  w zajem nie  z pom ocą, 
j Spotykające  się na tak ich  d rogach  sym patye  nie 

są juz bez rzeczywistej w artości  i zas ługują  na 
j baczna uw agę, częst na uw zględnienie  a zawsze 
i przynajmniej na oddźw ięk  na tychm iastow y, który 
; je s t  obowiązkiem  dzienników.

W ra c a m y  do londyńskiej  biesiady, o której 
I Hercen  pisze jak  n a s tęp u je :

„Posępną była nasza biesiada. Nie pamiętam 
j dnia, w którymby roztargnienie tak  ciężko, tak du­

szno przygniatoło umysły, w którymby uroczyste świa- 
; tla  w takich łzach odbijały swoje promienie. Nie 1 

Rosyanin nie powinien się zapominać: nie przyszedł 
jeszcze dla niego czas oddawania się radości z wy- 
pogodzonem czołem, podniesienia śmiało dumnego 

; oka. Jeszcze nie z przepełnionem radością sercem 
ale tylko z żałością, ale tylko srouj i ból przygłu­
szając, możemy zasiadać do uczty."

„Wiadomość o nadania wolności naszemu lu- 
j dowi wszystkich nas odmłodniła. Z upojeniem się 
j nowym postępem Rosyi puściliśmy wszystko w nie­

pamięć i z bijącemi sercami wyczekiwaliśmy dnia 
I uczty naszej. Na niej pierwszy raz w' życiu, w obec 
l przyjaciół rosyjskich i polskich, w obec wychodźców 

przeróżnych krajów, przy dźwiękach pieśni narodo­
wych i hymnów, chcieliśmy podnieść kielich — i rzecz 
niesłychana — w takiem gronie wznieść zdrowie A le­
xandra II, oswobodzicielą wiejskiego ludu. Czuliśmy 

| całą donośność tego kroku: narażaliśmy się na bez­
myślną naganę wszystkich mierności, na cierpkie 

: oszczerstwa zawistnych; ale niedbaliśmy o to, bo 
nasz postępek zdawał nam się czystym i sprawiedli- 

| wym. Wiedzieliśmy zrzesztą, że to zdrowie wznie- 
| sione p r z e z  n a s  i u n a s  w inny sposób odezwałoby 
i się w sercu monarchy, niżeli retoryka dozwolonych 
i przez cenzurę pochwał i oddanych na skarbowe pro- 
I centy uwielbień."

„Ale — opadła nam ręka! Nad świeżo wylaną 
j krew na ulicach W arszawy nie mógł się podnieść 

nasz toast, — za wielką była ta  zbrodnia, — rany 
jeszcze nie zakrzepły, — trupy tam nie zastygły .- 
imię Cara na naszych ustach zamarło! Wypiwszy 

i zdrowie wyjarzraionego ruskiego włościanina, bez przy- 
: mówień gwaru, z tern żałosnem uczuciem, z którem się 
j łączy wspomnienie odkupienia i kary, wznieśliśmy tó- 
j a s t: — „Zawsze zupełna niezawisłość Polski, za jej 
i oswobodzenie od Rosyan i Niemców, za braterskie 
| zjednoczenie Rosyan z Polakami!" Po odłączeniu, 
i tylko po odłączeniu Polski od Rosyi pojmiemy jeden 
1 drugiego Oficer rosyjski, łamiący swoją szpadę, aby

— a— »>i immmt m uui w i  —  n rin — i m a i  i m  ,

C z e r n i a w s k i e g o .  Rozbiór wody siarcza­
nuj w Lubieniu i w Swoszowicach znajdujących się.

Te g o ż .  O wyrabianiu ługów i soli z wód mi­
neralnych Iwonickich.

D i e t l a  P r e z e s a  k o m i s y i  b a l n e o l o g i ­
c z n e j .  O użytkowaniu wód mineralnych krajowych 
w osobnej broszurze drukiem ogłoszone.

T e g o ż .  Pogląd na ruch i postęp zdrojowisk 
krajowych w roku 1859.

X i ę ż a r s k i e g o  F e l i x  a. Projekt urządze­
nia sal inhalacyjnych zimnych i ciepłych.

S k o b l a .  Opis wód słonych w Rabce.
„ „ ciepłych (akratothermae)

Jaszczurową zwanych.
Z i l e n i e w s k i e g o  S e k r e t a r z a  k o m i s y i  

b a l n e o l o g i c z n e j .  Słowo o wodach lekarskich 
w Wysowy znajdujących się.

T e g o ż .  O napełnieniu wód lekarskich do fla­
szek na handel przeznaczonych, a w szczególności 
wTody Krynickiej (z tablicami).

Te g o ż .  O mleku,  serwatce i żętycy pod 
względem leczniczo-zdrojowym. - - • ■

Ż e b r o w s k i e g o .  Pomysł narządu do ogrze­
wania wód mineralnych do picia przeznaczonych.

NA szakże nie tylko wspomnione prace literackie są 
owocem czionkow kom. baln. Szczupłe b o w i e m  grono tych 
pracowników przysłużyło się opisaniem szczegółowych 
zdiojowisk, jak  Dr, Dietl w dziele swem „Uwagi nad 
zdrojowiskami krajowemi Część I. Kraków' 1858 opi­
sał 11 zdrojowisk tak w król. Polskiem jak  i w.Ga-



n ia  nie m ordować Polaków, rozpoczął nowe pom ię­
dzy nam i zbratanie . . .  jeżeli zginął, j a k  mówią. J e ­
żeli go rozstrzelano, postawimy mu razem  z P o la ­
kam i pomnik na naszej granicy, bo od niego nowa 
się d la  nas era zaczyna .1-

„A  ty, C arze A lex an d rze ,  dlaczego odebrałeś, 
dlaczego za tru łeś  nam n aszą  b ie s iad ę?  czy możem 
ich odprawiać tak  w ie le?  czy od niemowlęctwa n a ­
szego obchodzimy co innego oprócz pogrzebów ?

„ W sz a k  kiedy przed s iedm ią  la ty  R o sy a  ob­
chodziła twoje w s tąp ien ie  na tron , to  i w tenczas ona 
w istocie ty lko  śmierć  obchodziła .11

„Czemu w ydarłeś  nam  święto nasze?  czemu 
tak  okru tn ie  zala łeś serce właśnie w tej chwili w ła ­
śnie, kiedy zaczęła  się o tw ierać  uczuciom radości i 
po jed nan ia?  znowu ono gorączkowo ściśnięte —  tylko 
gorzkie podszeptuje  nam słowa.11

„S ir e ! pas de reveries pas de reveries! -- 
S trac i łe ś  Polskę  — a mogłeś stanąć  na czele sto 
wiańskiego ruchu, mogłeś odbudować Polskę bez 
prze lan ia  jednej kropli krwi. — ale nie —  ty  b a r ­
barzyńskie  d ragonady  w ybrałeś .11

Pas de reveries, S ire l  Po lskę  strac iłeś ,  straciłeś 
j ą  żyw ą —  bo zarżn ię ta  może być tylko niezwycię­
żonych wojsk waszej cesarskiej mości t ro feą .11

„ ...................... Gdybyś przynajmniej zostawił j a ­
kiś p rzedział m iędzy oswobodzeniem poddanych a 
rzezią  bezb ron ny ch : żebyśmy mogli, j a k  w uczcie 
m a tk i  H am le ta ,  nie jeść  naszych świątecznych p ie ­
rogów przy odkry tym  dole, w k toren  twoi zbirowie 
w rzuca ją  pomordowanych. Gdzie fałsz j e s t  osnową, 
tam  trudno  go zakryć, i t r z eb a  oczekiwać każdej 
chwili nieszczęścia.11

„Lecz raczej skończmy opowiadanie naszej 
b ie s ia d y ; ty lko jeszcze p a rę  słów do tych Polaków, 
k tórzy  z głębokiego uczucia litości nad nami nieod- 
mówili w niej uczestn ictwa swojego.11

„N iew yczerpana  wdzięczność wam p rzy jac ie le ! 
w idzieliśmy wasze oblicza i łzy —  wy widzieliście 
nasze łzy i oblicza. W  tej żałosnej uczcie, bez wy­
mówienia jednego słowa, zaw arliśm y nowe p rzym ie ­
rze. P om im o waszych cierpień, nieodmówiliście wypić 
za  pomyślność oswobodzonego ruskiego l u d u ; nasza 
radość zbladła  na  wieść rzezi warszawskiej a  uro- 
czystoświęte , bolesne i pełne głębokich myśli uczu­
cie, objęło nas wszystkich !“

„O d tąd  pójdziemy razem , —  mniejsza o to, 
czy obelga będzie nas śc iga ła ,  dzikich i ciasnych obu 
s tron  narodowców, k tó rzy  przez swoją zazdrość, chc i­
wość i bezmyślność, p rzem ien ia ją  p a tryo tyzm  w n ie ­
ludzkie pełne egoizmu i nienawiści p rze s tę p s tw o !11

„ K u ry e r  W a rs z a w s k i"  z dn ia  1 0  m a ja  z a ­
m ieszcza  n a s tę p u ją c y  a r t y k u ł ,  k tó ry  n a  w e z w a ­
n ie  o t r z y m a n e  dzis iejszą p oc z tą  z W a rs z a w y  p o ­
w ta rz a m y  d o s ło w n ie  p o n iże j :

D y rek to r  główny przezydujący w' komisyi r z ą ­
dowej wyznań religijnych i oświecenia publicznego, 
m arg rab ia  W ielopolsk i,  pomiędzy an on im am i,  jak ie  
po objęciu urzędow ania odbierał,  o trzym ał pismo w 
kształcie  listu , d a to w a n e  d n ia  4. k w ie tn ia  1861 r. 
m ające  hyc  odpowiednią na przem owę d y rek to ra  do
duchowieństwa warszawskiego mieniące się dziełem 
całego duchowieństwa, a  niczyim podpisem meopa- 
trzone, m arg rab ia  nie zwracał na  nie większej uwagi ja k  
na  liczne inne bezimienne u tw ory  tak ie j  samej wartości.

P ism o  to p rzez  ludzi złej woli po różnych 
miejscach k ra ju  roznoszone, dostawszy się do z a g ra ­
nicznych dzienników, nazwane j e s t  w „Czasie k ia -  
kowskim, p ro te s tacyą  duchowieństwa katolickiego w 
Polsce , a  w „Głosie lwowskim11 Nr. 93 z rb. ogło­
szone z podpisem : „ X .  D e k e r t  w imieniu całego 
duchow ieństwa". W tak im  s tan ie  rzeczy, lubo nie- 
podobnem było do wiary , aby pismo tak ie  mogło być 
dziełem kapłana , uczynione zostało  do J W .  J X .  B i ­
sku pa  D e k e r ta  urzędowe w tej m ierze zapytanie.

W łasnoręczną  jego odpowiedź dosłownie tu ta j
zam ieszcza  s i ę :

B iskup  Sufragan  archi-dyecezyi w arszaw skie j :  
w W arszaw ie  d. 24 kw ietn ia  (6 m aja)  1861 r. W 
odpowiedzi na odezwę J W .  d yrek to ra  głównego r e ­
sk ryp tem  z dnia  22  kw ietn ia  (4 maja) r. b. z a  Nr. 
5 6 5  łącznie z wyciągiem z dziennika peryodycznego 
lwowskiego „G łos"  mi wręczoną, oświadczam, iż ż a ­
dnego bezimiennego listu  do J W .  d y rek to ra  głównego 
uiepisałem, p ism a  w rzeczonej kopii mi udzielonego 
nie je s te m  au to rem , żadnej jego  kopii jakoby  mojego 
utw oru  nie p o dp isa łem ; a  tern sam em bynajmniej 
na to  nie w płynąłem , ażeby z udanym moim podpi­
sem, jakoby w imieniu c a łe g o  duchowieństwa, w dzien­
nikach krajowych lub zagranicznych ogłoszonem było. 

Z Hebokim uszanow an iem , X . J a n  D e k e r t  
3 _ _ _  B. S . A. W .

Korespondencye „ Głosu. “
K r a k ó w  dnia  I I .  maja.

f .  Nie płaczcie, chociaż list ten zacznę od 
nekrologu. W  poniedziałek wieczór d. 6. b. m., jak  
począł bez niczyjej r a d o ś c i , t a k  skończył żywot bez 
niczyjego żalu tegoroczny wiosenny j a r m a r k  krakow ­
ski. S m utna  h is to rya  tego w sam em  poczęciu poro­
nionego pomysłu zmierzającego  nibyto do podniesie­
n ia  dobrego bytu m ias ta ,  j e s t  uosobieniem losu i 
skuteczności wszystkich tego rodzaju  sposobików-, 
w tym sam ym koncypowanych celu —  jak  gdyby 
dobry byt m ate rya lny ,  da ł  się zaszczepić podobnemi 
figlami, bez względu na s tan  rolnictwa, przemysłu, 
fabryk i inne w arunki pomyślnej exystencyi k ra ju . 
.Test to też  samo, j a k  gdyby ktoś chcąc aby sch o rza ­
ły człowiek lepiej wyglądał i przyszedł do siebie, 
fryzował mu włosy i malował rumieńce. Popraw cie  
jego organizm, usuńcie obce cząstk i krew jego ży­
wotną każące, pozwólcie m u dźwignąć się n a  duchu, 
a zobaczycie, że rum ieniec na tura lny  wnet zakwdtnie 
na jego twarzy, a gdy pacyent pozdrowieje, to f r y ­
zurę sam sobie u rządz i  ja k  zechce.

S p raw a  in ternow anych uczniów tu te jszego uni­
wersytetu w szczególny sposób się dalej rozwija. 
Trzem z nich, bez żadnych z ich strony s ta ra ń  i z a ­
biegów, chcącym wyjeżdżać ju ż  z Krakowa, pozwolo­
no pozostać w miejscu i wydano k a r ty  dalszego po­
bytu, -  jednego zaś znowu, jeś li  się nie mylę to 
8. b. m. w dzień św. S tan is ław a, u nas świąteczny', 
pochwyciło kilku policyantów na  ulicy i zaprow adzi­
ło na  kolej, gdzie kazano  m u ta k  ja k  był siąść i 
udać się na  miejsce in ternacyi,  do Limanowej. — 
Mamyż to  uważać za dalszy ciąg odpowiedzi na  in- 
terpelacyą  w sejmie galicyjskim posłów hr. S k o ru p ­
ki i Helcia, żądających , aby proskrybowanym w rę ­
czano przynajmniej na  p iśmie wyroki, wyłuszczające 
im rodzaj przewinienia, za k tó re  tak  srogiej ulegają  
karze ? ..

Jeszcze w dniach 27 i 29 kwietn ia  r. b. odby 
ły się nadzwyczajne posiedzenia Spółki zdrojowisk 
krajowych, zwołane w sku tku  śmierci dyrek tora  S p ó ł ­
ki, śp. M ieczysława Skarżyńskiego. B yło  kilku k a n ­
dydatów, ale mimo tego wybór nowego d y rek to ra  
odroczono do przyszłego zebran ia ,  a  tymczasowo p. 
Teodora B aranow skiego, pełniącego < bocnic obowiąz­
ki zastępcy, pozostawiono i nadal w tym  ch a rak te rze .  
W ybór to  zais te  trudny ,  bo posada  t a  w ym aga 
wielkiej energii,  sprężystości i wielostronnych w iado­
mości technicznych. —  W sku tku  obmyślanych na 
rok bieżący finansowych operacy j ,  rozpoczęte przez 
spółkę fabryki w Swoszowicach (pod Krakowem) i 
w Szczawnicy, na dzień 1 czerwca ina ją  być uk oń ­
czone. Od 10. g rudn ia  r. b. wspólnicy zaczną się 
już dzielić dochodem, k tórego  d o tąd  z rzekal i  się na 
korzyść swoich zakładów. K apita ł  Spółk i wynosi 
150 ,000  zł. w. a „  a  dobra Swoszowice są  je j  w ła­
snością.

Towarzystw o wzajemnych uh: /pieczeń od ognia 
ogromnie jes t  czynne. Z każdym  dniem m nożą się
z a b e z p i e c z e n i a  n a  z n a c z n e  s u m m y ,  i  w s z y s t k o  r o k u ­
j e  najpomyślniejszy rozwoj tej instytucyi.

Z królestwa P olskiego uiem am y żadnych wy­
bitniejszych pojedynczych faktów, — to  tylko pewna, 
że przygnieciony, choć pozornie, w W arszaw ie  duch, 
tem  potężniej i swobodniej rozwija  się w całej pro- 
wincyi, gdzie niepodobna go rządowi ująć w tak ie  
karby , jak  w jednem  mieście.

S ta n  duchowny z wielbienia godnem nam aszcze­
niem przoduje praw ie wszędzie tem u narodowemu 
ruchowi, w k tórym  z resz tą  wszystkie w ars tw y  ludno­
ści czynne udział biorą. Chłop tylko jeszcze po 
większej części nie wie dokładnie, co ze sobą  w obec 
niego zrobić ale zaczyna go coraz lepiej pojmo­
wać. Jak o ż  w ogóle ro z s iek ane  przed jak im ś  cza ­
sem postrachy  o usposobienie ludu wiejskiego, oka­
zu ją  się przesadnemi. B yły  praw ie wszędzie pewne 
poruszenia, k tóre  atoli,  o ile w śród obecnych o- 
koliezności na tu ra lne ,  o tyle bynajm niej z a s t r a sz a ją ­
cemu nie były. ■— Sto l ica  sam a  cierpi pod niesly- 
clianem prześladowaniem i żołdacko-policyjną sam o­
wolą. Nic tam  dziwnego n a  przyk ład  spo tkać  na  u li­
cy na jporządnie j  ubranego człowieka idącego w s k a r ­
petkach, bo mu żandarm  lub żołnierz ściągnął buty, 
za  to, że były czarne a j a s n ą  nicią szyte. Codzien­
nie bywa aresztow anych kilkanaście do k ilkadzies ią t 
osób, które po k ilku  godzinach zwykle odzyskają 
wolność, tylko na tu ra ln ie  pozbawione niepotrzebnych 
ciężarów, jak ie  mogły mieć przy  sobie, a  jak iem i są 
np. zegarki, pieniądze, szpilki, spinki kosztowne itp. 
Mimo tego duch —  ehoć j a k  powiedziałem pozornie 
przygnieciony, nie upada, i owszem potęgowany cią­
gle,' objawia się gdzie może. T a k  np. pobożne n a ­

rodowe śpiewy, jak  mianowicie: „Boże coś Polskę
i td .u  spiewywane dawniej czasem, i po n iektórych 
ty lko kościołach, od chwili znanego zakazu pana 
dyrektora,  brzm ią dziś dwa razy  co dnia w każdym 
kościele. W  jednym  kościele komisarza policyi, 
który  posunął się do w ydzierania  z rąk  kobietom 
modlitw pisanych, x iądz  odpraw iający nabożeństwo, 
kazał kościelnym ja k o  he re tyk a  i świętokradcę na 
ulicę wyrzucić.

Przeb ieg  sprawy włościańskiej w król. Polskiem, 
rząd  n a  cz te ry  podzielił s t a d y a : L Damiana pa ń ­
szczyzny na  czynsz tymczasowy, licząc 15 — 24 gro­
szy dzień pieszy, a  40  00 ciągły, 00 do d. I. p a ź ­
dziernika br. m a  wnijść w życie. 2. Uregulowanie 
gruntów i służebnictw. 3. Oznaczenie stałego czyn­
szu wedle wartości gruntu. 4. W yku p  czynszów, 
czyli przejście  z oezynszowania do uwłaszczenia.

Przegląd polityczny.
•

W ię k s z a  c zęść  w ied eń .  dzień, zas tanaw ia  się 
nie bez o b a w y  n ad  ro z p r a w a m i  * w y p ad k iem  
k w esty i a d re s o w e j  w  Izbie d e p u to w a n y c h .  P o ­
w sz e c h n ie  g an ią  p o s tę p o w a n ie  w ię k szo śc i ,  k tó ra  
je s t  za cen tra l iz ac y ą  , że tuk  g w a ł to w n ie  i u p o r ­
czyw ie  p rzec iw  a u to n o m is to m  walczyła .  Adres 
w ię c  w k tó r y m  n a w e t  i teg o  nie u m ie s z z z o n o , 
co s a m  C esarz  o a u to n o m ii  p ro w in cy j  powiedział, 
p rzeszed ł  w ięk szo śc ią  g ło só w . Czy ta  ̂w iększość  
jest w  sam e j  rzeczy  w ię kszośc ią  lu d n o śc i  Austryi? 
py ta ją  dziennik i z n ie d o w ie rz a n ie m ,  a ortschritt* 
k tó r e g o  o b raz  tych ro z p ra w  m o c n o  z a s m u c i ł , 
w sk azu je  n a d e r  t ra fn ie  n a  tyle m ie jsc  próżnych; 
każe  je  dzisiejszej w iększośc i zliczyć i pyta, gdzie  
w te d y  w ię k sz o ść  b ę d z ie ?

L o rd  R u sse l  o d e z w a ł  się z n o w u  w p a r l a m e n ­
cie co do polityki zag ran iczne j .  Ju ż  to  od  n ie jak ie ­
go  czasu, m ia n o w ic ie  od  ro z p o czę ty c h  na W s c h o ­
dzie r u c h ó w ,  w id o c z n e  je s t  zbliżanie  się Anglii 
do  A ustry i.  Może to  być  w p ra w d z ie  tylko chw i 
Iow a  ta k ty k a  z ró w n o w a ż e n ia  lub  spara l iżow an ia  
w p ły w u  f r a n c u z k ie g o  i o d ro c z e n ia  przeto  k w e ­
styi w sc h o d n ie j .  M im o to  j e d n a k  s ło w a  i czyny 
g a b in e tu  ang ie lsk ieg o  o k a zu ją  j a s n e  to zbliżenie, 
a n a w e t  z p e w n ą  o s te n ta c y ą .  W y r o k  na Ko- 
szuta ,  u p ro w ia n to w a n ie  z a n g ie lsk ich  a rs e n a łó w  
floty t u r e c k ie j ,  w s p ó ln e  z nią dzia łan ie  i ta  szcze­
g ó ln ie  tk l iw a o p iek a  n a d  in te g ra ln o śc ią  T u r c y i , 
k tó ra  n a w e t  w p rz e k o p a n iu  suezk ie j  c ieśn iny  
widzi z a m a c h  na p ra w a  p ady szac h a ,  w szy s tko  to 
ok azu je ,  że Anglii p r z e d e w sz y s tk ie m  zależy na u -  1 
t r z y m a n iu  w  p ro w in c y a c h  tu r e c k ic h  „ s ta tu s  q u o “ , 
w czerń t a k i e  i A u s trya  n a jm o c n ie j  się zgadza 
R u c h  w W e g r z e c h  zapali łby  raz  w s z y s tk i e  o k o ­

l i c z n e  p r o w in e y e ,  w i ę c  w cale  s i ę  nie d z iw im y ,  
jeżeli lo rd  R u s s e l  pow iedz ia ł  w p a r l a m e n c ie ,  że 
W ę g r y  żąd a ją  „ zas ta rza ły ch  ins ly tucy j ."  Dalej w y ­
raz i ł  p. m in is te r  nadz ie je ,  że p rzyzw o lon a  A ustry i 
k o n s ty tu e y a  m im o  roz l iczny ch  t r u d n o ś c i  w ejdzie  
w  życie .  * Do tych  s ło d k ic h  rzeczy  n ieo m ie szk a ł  
je d n a k  p ra k ty czn y  m ą ż  s ta n u  d o d a ć  k ro p lę  g o ­
ryczy, r a d z ą c  Austryi,  ab y  ja k  na jp ręd ze j  p o z b y ­
ła s ię  W e n e c y i ,  bo ta  je s t  p rzy czy n ą  b e z w ła d n o ­

ści m on a rch ii .
W sz y s tk ie  n a d c h o d z ą c e  z W ło c h  w ia d o m o ­

ści w te m  się z g a d z a j ą , że ag i tacya  w  N e a p o -  
I i tań sk iem  g łó w n ie  z R z y m u  w y cho dz i .  T a m  ma 
k ró l  F ra n c is z e k  bić m o n e ty  z sw o im  w iz e ru n ­
k iem . P o d  p o z o re m  żu a w ó w  w e rb u ją  o c h o tn i ­
k ów , k tó ry ch  p rz e b ra n y c h  p o te m  w u b ió r  c y ­
wilny w ysy ła ją  w  N e a p o l i t a ń s k i e , ja k o  „agen t i  
p ro v o c a t e u r s 1’. N o w o  m ia n o w a n y  g u b e r n a t o r  
P o n z a  S a n  Martino , u d a ł  s ię  już na sw o ją  p o ­
sadę .  Po  j e g o  en e rg i i  o cz ek u ją  w ie le  d o b reg o .

U w ag a  Anglii z w ró c o n ą  je s t  w  te j  chwili 
na w yspy  Jo ń sk ie .  N ie p o k o je  ta m  zaszłe  i w y ­
rażo na  c h ę ć  a n e x y jn a  m ie sz k a ń c ó w  Jo ń sk ieh ,  w y ­
w o ła ły  o d p o w ie d ź  m in is tsa  an g ie lsk ieg o  w p a r ­
l a m en c ie ,  w  k tó re j  u t r zy m u je ,  że Jo ń c z y c y  dzi­
siaj są n a d e r  szczęśliwi, że p rzy łączen ie  ich  do

G recy  i, b y łoby  dla nich wielki em  n ieszczęśc iem . 
Do n iep o d le g ło śc i  z a ś ,  jak  tw ierdzą  „ T im es" ,  nie  
są  Jo ń c zy c y  je szcze  dojrzali .

„ Jo u rn a l  de  C o ns tan t in o p le1* d o n os i  z B el­
g ra d u ,  że h u f ie c  p o w s ta ń c ó w  w k ro czy ł  z S erb i i  
na  z iem ię  tu reck ą ,  c h c ą c  tam tejszą  lu d n o ś ć  do  
p o w s ta n ia  n ak ło n ić .  T u re c k ie  wojska o toczy ły  
p o w s ta ń c ó w ,  z k tó ry c h  po zac ię ty m  o p 0rze  ty lko 
sze śc iu  przy życ iu  zosta ło , ł y c h  o d e s ła n o  ja k o  
je ń c ó w  do  K o n s tan ty n o p o la .

O z a b u rz e n ia c h  w  kazań sk ie j  g ub ern i i  d o ­
nosi „O st  u n d  W e s t "  ja k o b y  te zabu rzen ia  ni0. 
nie m ia ły  w sp ó ln eg o  z k w e s ty ą  p o d d ań czą ,  tylko 
były  s p o w o d o w a n e  przez s e k tę  tak  zw an y ch  R a -  
sk o ln ik ó w , m iędzy  k tó rem i m ia ł  p o w s ta ć  n o w y  
p ro ro k .  Nie m a ją c  d o tą d  bliższych szczegó łów  
o te m  c a łe m  zda rzen iu ,  nie m o ż e m y  na ten  raz 
tej sp r a w y  należycie  osądzić .

W  w o jn ie  a m e ry k a ń s k ie j  z a c h o w u ją  k o n s u -  
low ie  f r a n c u s c y  n e u t r a ln o ść .

Korespondencje „Głosu”.
W iedeń dnia  10. maja.

J  O ba  ad resy  Izby  wyższej i Izby niższej s to ją  
nie tylko przed  publicznością, ale jeden z nich, to 
je s t  pierwszy, ju ż  j e s t  oddany Cesarzowi. N ad  d ru ­
gim debaty  rozpoczęły się dzisiaj i zapewne skończą 
się w jednem posiedzeniu.

Co do samych adresów, te ja k  w  inuych k r a ­
ja c h  konstytucyjnych są  praw ie dosłownem pow tórze­
niem mowy tronowej. P a r la m e n t  tu te jszy  poszedł t ą  
drogą, niewiadomo, czy dlatego, że ła tw iejsza i już  
ubita ,  czy dla tego, że nie czuł się na  s i łach  p o d n ie ­
sien ia  się do samodzielnego stanowiska. Okoliczności 
wyjątkowe, trudno i t a k  nadzwyczajne, że sam a t r o ­
nowa mowa m usia ła  j e  tem i słowami określić, d aw a­
ły rep rezen tan tom  P aństw a ,  powołanym po raz  p ie r ­
wszy do r a tu n k u ,  do przerobienia, do ocalenia przez 
poprzedni sys tem  zachwianej budowy, n iezaprzeczone 
prawo i wkładały  na nich najświętszy i najpierwszy 
obowiązek, wypowiedzenia w pierwszej chwili, a  z a ­
tem  przy adres ie  sumiennie i dobitnie, j a k  kra je ,  ja k  
prowineye, j a k  Se jm y  narodowe pojęły drogi i spo­
soby spełnienia powTyższego dzieła. Zdawało  się p rze ­
to, że adresy  odpowiedzą te j potrzebie, tem u ogólne­
mu przekonaniu, że okreś lą  stanowrczo, albo p rzy n a j­
mniej jaśn ie j  niż mowa tronowa k ierunek, którego 
pa r lam en t ,  idąc za żądaniam i prowincyj i krajów trzy  • 
mać się będzie : że rozs trzygną  jednem  słowem kwe- 
s tyę ż y w o tn ą , kwestyę wyboru między cen tra lizacyą 
konsty tucy jną  a  decen tra lizacyą  autonomiczną. A d re ­
sy tego nie uczyniły. P ozos ta ły  oba w ogólnych k on­
sty tucyjnych dziękczynieniach, za to co mowa trono 
wa w skaza ła  jak o  przyszły  poli tyki p rogram , albo w 
p o w tó rz e n ia c h  szczegó łow ych  te jż e  m owy p a ra g ra fó w
bez żadnego wyraźnego nacisku na tę  lub na  owij 
stronę, bez żadnego sam oistnego zdania . Łącząc  dwie 
zasady  ceutralizacyi i decentralizacyi, na  nowych po d ­
stawach, w sposób niejasny i niepewny, nie mogły 
ani oddać g ło su ,  k tó ry  się rozlegał w S e jm ach  pro- 
wincyonaluych, tak  wyraźnie za  t ą  o s ta tn ią ,  ani z a ­
chwiać przekonania  władzy środkow ej ,  k tó r a  s ta ła  
do tąd  śm iało  przy  pierwszej. N ie  mogły nareszcie  
wskazać innej drogi do pojednania  się z W ę g ra m i,  
ja k  drogę oczekiwania, cierpliwości, u m iarkow an ia  i 
dobrej nadziei. S t ro n a  negacyjna p rzem ogła  w a d r e ­
sach. To co one wypowiedziały o dobrodziejstwach 
konstytucyi ogólnej i o życzeniu, żeby j a k  na jp rędze j 
takow a weszła w życie, j e s t  chwalebnem, ale pokaże 
się dopiero w zastosowaniu, czy będzie zupełnie od- 
powiedniem tym  potrzebom, z k tórem i m a ją  do czy 
nienia rozm aite  k ra je  koronne. Co do formy zew nę­
trznej adres  Izby wyższej góruje nad  adresem  Izby 
niższej. W szys tk ie  dzienniki dziś mu tę  wyższość 
przyznają. J e s t  gorętszy , pełniejszy i wznioślejszy w 
stylu i w uczuciach : gdy przeciwnie drugi w ygląda  
j a k  biurokratyczne zdanie sp ra w y ,  z poddanego pod 
rozbiór min is teryalnego  rozporządzenia .  W szak że  tak  
adres  Izby wyższej j a k  adres  Izby niższej,  trzym ały  
się mowy tronowej, j ak b y  takow a nie wychodziła od 
ministeryum lecz od t r o n u ,  z a p o m in a ją c ,  że podług 
ju ż  nadanych ins ty tucyj,  sam Cesarz tak  swe m in i­
steryum , j a k  cały tok  sp ra w  publicznych uw aża  *<* 
zależne od form i zwyczajów przyjętych w innych 
konstytucyjnych kra jach .

T e  niedokładności obu adresów z d a w a ł0 S1§, ze 
poprawi dyskusya  w Izbach. Pokaza ło  s i ę .  ze w Iz-

licyi się znajdujących. Dr. Zieleniewski ogłosił mo­
nografię Szczaw nicy ; wzbogacił l i te r a tu rę  ba lneologi­
czną  k ra jo w ą  t łum aczeniem  na ję zy k  polski dzieła 
pod ty tu łem : Krynica w K a rp a ta c h  galicyjskich położona 
op isana  pod względem topograficznym, his torycznym i 
lekarsk im . D r. Skobel s k r e ś l i ł : Obrazki wód pod­
górskich opisując w nich Krynicę, Żegiestów, B ar-  
dyów i Zulin , zaś Dr. W a rs c h a u e r  podał wiadomości
o Krościenku.

T a k  dalece ważnem a naw et koniecznem je s t  
d la  krajowców' dokładne poznanie swych zdrojów le­
karsk ich ,  zbvtecznem byłoby dowodzić. Coż ta  za 
sumy pozostałyby w kra ju , gdybyśmy tę ogrom ną 
ilość nie pojedynczych osob, ale całych rodzin n a ­
szych, szukających  corocznie zdrowia po wszystkich 
miejscach kąpielnych niem al całej E uropy ,  dla Ojczy­
stych zdrojowisk pozyskać m ogl i?  Częstsze podióże 
z tej przyczyny po własnym odbyw'ane k ra ju  i pobyt 
n a  łonie naszej m atk i ziemi, posłużyłyby do lepsze­
go poznania rodzinnych je j  ska rb ó w , do zawiązania 
rozlicznych stosunków między swoimi, a  współudział ze 
strony  publiczności dla  zakładów kąpielowych krajowych, 
n as t ręczy łyby  nietylko niejedną zbawienną myśl ich u- 
lepszenia i upiększenia, ale zarazem  podałby środki
ku  urzeczyw is tn ieniu  dobrych tego rodzaju  pomysłów'.

Może wielu z czytelników naszego p ism a nie- 
wie, że sam a  Galicy a zachodnia, czyli dawniej ta k  
zwany okręg rządowy krakow ski ,  posiada -26 miejsc
wód lekarsk ich  dosta rcza jących ,  ja k o  to-. Ulesiedza
(wody siarczane), B ochnia  (wody słone), Hauczowa

(wody kwaśne czyli szczawy), J a s t rz ę b ik  (szczawy ; 
żelaziste), Jaw orzno  (umdy żelaziste),  Krakow (woda j 
słono gorzka), Krzeszowice (wody s iarczane i żelązi 
ste),  Krościenko (szczawy alkaliczne), K rynica  (szcza- 
wy żelaziste n a jp o tężn ie jsze ) , Ł om nica  (szczawy), 
M uszyna (szczawy żelaziste), Podgórze  (wody s ia r ­
czane), P o to k  (wody siarczane), Pow róźnik  (szczawy 
żelaziste), Żegiestów (szczawy żelaziste),  Słotwiny 
(szczawy żelaziste), Swoszowice (wody siarczane z n a ­
komite), Szczawnica (szczawy alkaliczne wyborne), 
Szczawnik  (szczawy żelaziste), Sam oklęsk i (woda siar- 
czana), Tylicz (szczawy żeleziste), W ie l iczk a  (wody 
słone), W iorchom la  (szczawy alkaliczne), W apienne 
(wody' siarczane), W ysowa (szczawy różnego rodzaju). 
Obznajomić naszych czytelników z najważniejszemi 
zdrojam i krajowem i, będzie zadaniem obecnie rozpo­
czętej p racy ,  szczęśliwi, jeże li  zdołamy zwrócić u w a­
gę publiczności na to  prawdziwe źródło zdrowia po­
myślności, hojnie od opatrzności nam  udzielone. Z a ­
cznijmy od Krynicy.

Krynica wieś do c. k. skarbu  państw a  na leżą­
ca, w G alicyi w obwodzie sandeckim po ło żon a ,  m a­
jąca  w obrębie swoim 14 źródeł wody lekarskie j,  po­
s iada  z a k ła d  kąpielowy obejmujący 2 0 0  pokojów miesz­
kalnych i 24  łazienek. W edług  świadectwa Rzaczyń- 
skiego (A uctuar ium  H is to r iae  N a tu r .  Regni Poloniae. 
Gedani 1745, p. 187) znane ju ż  były wody kryniec- 
kie za  jego czasów, i jak o  lekarstw o używane. J e ­
dnak  dopiero w r. 1793  doczekały się o tw arcia  dla  
całej publiczności , albowiem w tym  roku S tyx  v.

Saubergen  wybudował tu ta j  mieszkanie d la  chorych. 
P o m ija jąc  milczeniem rozwój tutejszego zak ładu ,  
wspomnimy tylko, że między rok iem  1807 a 1830 
bardzo świetne były d la  Krynicy czasy. Tysiące  g o ­
ści z w szystkich stron k ra ju  rok  rocznie odwiedzały 
tu tejsze kąpiele, najpierwsze rodziny bawiły tu  dla 
kuracyi, a  zak ład  krynicki doznając  opieki r z ąd u  i 
ogólnego od publiczności współczucia, do olbrzymich 
byłby urós ł rozm iarów, gdyby nie okoliczności czaso­
we i nieszczęścia krajowe ogólne. Ale go n a  nowo 
dźwignęła opieka władz rządowych, powoławszy do 
tej czynności oddzielną komisyę, k tó ra  w dniu 10 
paźdz ie rn ika  1858 roku 1) sk reś li ła  na  gruncie s tan  
zak ładu  w Krynicy, 2) zaproponowała wszelkie u rz ą ­
dzenia, jak ie  na najb liższą porę kąpielową za na jpo­
trzebniejsze uzna ła ,  3) podała  plan przyszłej grunto  
wnej re o rg a n iz a c j i  całego zakładu. Od tej chwili 
rozpoczęła  się nowa dla Krynicy e ra ,  a  z n i ą  m e ° -  

mylna nadzie ja  pomyślniejszej przyszłości tutejszeg_ 
zdrojowiska za is te  godnego powszechnego za^ eze. 
uznania  jego bogatych skarbów. P o m i ja j ą c  • - 
czeniem sm u tn ą  przeszłość zak ładu , ?'sp0” ’ wa(j7Vi. 
k ro tce  o dzisiejszych ulepszeniach, J akie, ^ 7k ' Dr 
ne zostały , tu  należy I) p o w ię k s z a m  m ieszkań  przez
przerobienie  dawniejszych b ud y n k o m  P ‘ 
p , J } ;  onych w przyzwoitemnych ale sch lu d n y ch , opatrzony n :
m eb le ,  m ateracy  i bieliznę, °  WSg stko co
do codziennej po trzeby  i wygody służy. W inniśm y 
dodać, iż wygotowanym już  został przez i  eh x a  Księ- 
żarskiego budowniczego, plan na  wspaniały budynek

(Kurhaus) o 60 łazienkach, k tóry  tu  ^k ro tce  ma 
być wystawionym. 2) Kąpiele s tano"  łące jeden z głó­
wnych czynników łeczenia w tu te jszym  zakładzie, w 
porównaniu z dawniejszym 1L*' s tanem wcale dzisiaj 
nie są  do poznania. Ł a zien 1 Pi is tniejące pozy­
ska ły  nowe wanny, P'ct:c ,. 0 ° 8 rzania w dniach chło­
dnych, bieliznę do kH )ie 1 P°Hzebną, zupełne ume- 
blowauie i tym  P °Jo n,e ‘ . S ą d z en ie  kąpieli  n a t r y ­
skowych (douche) w o ( zielnych gabinetach, z rozli- 
cznemi odmianami, jako  natrysk i spadające i w stę­
pujące, z ap rowa zenie kąpieli błotnych z borowiny 
żelezistej ( ° ° '  uder) s tanowią ważny dla zak ładu  
tu tejszego na y ek. 3) J e d n ą  z ważnych odmian, j a ­
kie tu  zasz y jes t zamianowanie stałego lek a rza  zd ro ­
jowego, °i ( zielnego nadzorcę zak ładu , i zaw iązanie  
na miejscu takzwanej komisyi kąpielnej,  mającej czuwać
na pomyślnością i wzrostem zdrojowiska krynickiego i 
j SZe 1111 n o  potrzeb, m  ja k  najrychlej z a ra d z a ć .

) rządzenie na  miejscu ap tek i ze sk ładu  wszelkich 
"  mineralnych tak  krajowych j a k  i zagranicznych 
na  potrzebę gości kąpielowych, prawdziwem je s t  dla 
Krynicy dobrodziejstwem. 5) P rzez  zaprowadzenie  na  
czas kuracyi poczty osobowej, codziennie do samego 
zakładu przybyw ającej ,  weszła K ryn ica  w związek z 
całym krajem.

(Dokończenie n a s tąp i) .



bio pierwszej poprawki były bardzo małe i prawie 
nic: nieznaezące, i że Izba druga więcej zapowiadała 
w tej mierze niż uczyniła.

Przypom niałem  sobie debaty nad adresem we 
Prancyi za Ludwika F ilipa i nie mogłem patrząc na 
tu tejsze, przytłum ić przykrego w rażenia, jak ie  na 
mnie to  porównanie dziś uczyniło. A wszakże wtedy 
szło F rancyi tylko o zmianę ministeryum, lub pewnej 
części w polityce ogólnej a przecież co za zapał, 
co za życie, co za natchnienie w mowach, z ktorem i 
występowali wówczas p. ih ie is  bu izo t, Odillon-Harrot 
i ich obrońcy lub przeciwnicy. Teraz nawet przy ście­
śnionej wolności parlam entarnej w Paryżu, jak ie mo­
wy słyszeliśmy w senacie i w Izbie deputowanych— 
a szło tam również tylko o szczegóły polityki k ra jo ­
wej. Tu gdzie idzie o losy, o byt Państw a, o jego 
teraźniejszość i przyszłość wewnątrz i na zewnątrz, 
dyskusya. nad adresem w Izbie niższej trw ała  ledwie 
godzinę i była tak  czczą , tak płytką, tak  poziomą, 
iż wydawało się, jakby radcy i zbawcy Państw a byli 
akcyonaryuszami jak iej drogi żelaznej, zwołanymi na 
nadzwyczajne posiedzenie. N ieprzesadzam ale wyznaję, 
że nieraz i w takich prosto kupieckich zgromadzeniach 
widziałem więcej ducha, więcej życia, więcej wymowy. 
Ogólna dyskusya nad adresem zam kniętą została po 
dwóch lub trzech przemowach, domagających się jedno 
głośnego wotowania. H r. Clam M artinitz podniósł jeden 
tylko stronę wyższą i pokazał, że w adresie idzie o 
przyszły system dla A ustryi, wyrzekł nawet słowo 
decentralizacyi, ale pozostał i on, nie wiem dlaczego, 
daleko od tego stanowiska, jakie zajął jako mówca w 
pierwszej Radzie Państw a.

Po skończonej dyskusyi ogólnej przystąpiono do 
Paragrafów. Ryło kilka popraw ek, ale mało zna­
czących.

D z ien n ik i w deezorne p rz y n io s ą  w am  w spóln ie  z 
m ym  lis te m , r e z u l ta t  o s ta te c z n y  teg o  p osiedzen ia .

P o s ło w ie  n a s i b y li w szyscy  w s t ro ju  uarodo- 
w ym . Deputowani w ie jscy  za jm o w ali miejsca w środ­
ku, inni n a  skrajnej p ra w e j s tro n ie  (l’extrem e droite.) 
D e p u to w a n i czescy  s ie d z ie li tu ż  przy nich, w prawym 
ś ro d k u . N a lew ym  i ostatecznym lewym boku depu­
to w a n i n iem ieccy .

Z ministrów byli obecnemi prawie wszyscy, wy­
jąwszy br. Vay i hr. Seczeni.

M ów ią, że  p a r la m e n t n ie  będ z ie  m ia ł po sied zeń  
aż  do Z ie lo n y ch  św ią tek .

Między prawami przedłożonemi przez M inistra 
Stanu, znajduje się prawo o wolności druku.

Loża dyplomatyczna była dość pełna. Był w niej i 
m argrabia M oustier, m inister prusk i, saski, szwedz- ; 
ki itd.

Loże publiczne były przepełnione damami.

Preszburg, 10. maja.
W iadomość o śmierci hrabiego W ładysław a 1 

Teleki pewnie już do Lwowa doszła i bez w ątpienia 1 
rożne pogłoski o tym smutnym wypadku dla W ęgier 1 
obiegają. — Jestem  w stanie zapewnić was, że h ra ­
bia sam własną ręką się zastrzelił. Przyjechali bo- j 
wiem deputowani m iasta P reszburga wczoraj z Pe- ; 
sztu z przyczyn odroczenia posiedzeń sejmowych do 
poniedziałku, a ponieważ wczorajszego dnia u jedne- 
go z nich wieczór przepędziłem , opowiem co z ust 
wiarogodnych słyszałem. Powiadano mi najprzód, że 
przy obdukcyi ciała okazało się, że nieboszczyk cier­
piał na raka w żołądku — w tern cierpieniu znaleźć 
można przyczynę chorowitych objawień u hrabiego, | 
jego nieukontentowanie a czasami mocniejsze iryta- | 
cye. W  środę m iała byc rozpraw a tycząca się życia j 
lub zgonu narodowości i ustaw węgierskich. W iado­
mo, że Deak m ial proponować adres, Teleki zaś u- 
chwałę Izby w odpowiedź manifestów cesarskich i | 
mowy wstępnej do Rady Państwa.

Oba stronnictwa w swoich i życzeniach i wy­
rażeniach ucisku zgodne różniły się tylko lormą, w 
której to orzeczenie ma być wydane. S trona Tele- 
kjego liczyła 153, strona D eaka 142 głosy. 10 gło- j 
SOw. było wątpliwych. Deak, choć stoi na czele mo- j 
cneJ partyi, nigdy jednak jako głowa niewystępuje, j 
M  ■ 0<̂ w’edza zgromadzenia i swoje projekty tylko w
z ie; P rz e d k ła d a ,  ch o ciaż  k a żd e m u  k to  do niego 

p rz y jd z ie  SWą ^  objaw i;(

. 1,1. la  T e le k i  o d w ied ził Deaka we wtorek po ,
nim rozm ow ę, Deak okazał i 

mu mowę, to rą  na <jrugi dzień mieć zamyślał; hra- j 
*a • ^Ẑ niu onej odpowiedział, że się zupeł­

nie zga a . jej treścią i spodziewa się że cala Izba 
jednogłośnie zdania D eaka potw ierdzi; jako głowa | 
zas swego s ronnic wa byłby zmuszony przeciw for- | 
mie powstać może yłby swoim wnioskiem upadł i i 
ta  myśl zdaje się, ze a smutne na nim wywarła wra- 
żeuie. Tego samego wieczora hrabia był w towarzy­
stwie dam, i polecał nu, aby przyszły na galeryę, po­
nieważ Deak po mistrzowsku mówić będzie — a gdy 
mu uczyniono uwagę, że i on mówić będzie, odpo 
wiedział, że wątpi, bo się c™ je jakoś uie usposobio­
n y .i nawet do Izby nieprzyjdzie. P rzy  rewizyi zna­
leziono u Telekiego rozpoczętą odpowiedź na wnio­
sek D eąka i ciało martwe, a wszystkie szczegóły n a j­
pilniej i najsurowiej badane okazują samobójstwo. T e­
legraficzna wiadomość o tym wypadku, którąśm y 
we Środę przed łudniem dostali, lotem błyskawicy 
prz eP legła tll ca)e ffli na każdej twarzy sm u­
t e k  i boleść wyczytać było można. Nieoceniona to 
s tr a ta  dla k raj u j narodu5 a zdanie niemieckich ga­
zeciarzy, ze hrabia swą śm iercią ojczyźnie przysługę 
zrobił, tylko o ojczyzny niemieckiej ściągać się mo­
że. N aród węgierski czuje, ile s tra c ił, chociaż zda­
nie i zyczema zmarłego j eg0 przeżyją i w deputowa­
nym Tisza Kalman są uosobione.

W y p a d e k  te n  p r z y t łLlm;i n ieco  radosne zdarze­
nie 1. m ą ja ,  n a  o ry m  to  d n iu  c. k . s ą d y  u s ta ły  a  
są d y  k ra jo w e  u rz ę  o \ \a m e  sw oje  ro zp o czę ły . Lepiej 
to j a k o ś  id z ie  bez N iem ców  i n iez b ęd n y ch  im to w a ­
rzyszów, t0  J e st z a n d a r™°w i p o licy i. Ostatnia  
w p ra w d z ie  tu  w Presz u ig u . i w P e sz c ie  i s t n ie j e ,  a le  
żad n eg o  zn ak u  ż y c ia  me d a je  Ci p a n o w ie , co to  
p ie rw e j o p rocz  na- siebie^ n& n i ogo in n eg o  n ie  zw a- 
ż a li ,  m ilc zk iem  po  p o d  domy się s n u ją ,  by  d o jść  do 
sw y ch  b iu r , ch o ciaż  ich  obaw a  jest p ró ż n a , w odwet 
znow u n ik t  t e r a z  n a  n ich  n ie  zw aża .

Podatków  cesarskich tu  nie płacim , czekając 
spokojnie na exekucyę. W ysoka finansowa dyrekeya

raczyła nas już uprzedzić, że wojskowa exekucya za 
dni 14 nadejdzie; mimo to jednak nikt nie p łaci, 
chociaż nam dwa pułki zapowiedziano; podatki zaś 
gnunne i narodowe to je s t domestica płacimy bez naj­
mniejszej zwłoki.

Nie ma jeszcze ua W ęgrzech tej wolności t r a ­
dycyjnej , jakiej się domagamy; ale je s t wielka ró 
żnica pomiędzy stanem rzeczy tutejszym , a w Gali- 
cyi. Każde st warzyszenie dla ogółu nieszkodliwe 
je st wolne, wolność rozpraw publicznych, wolność mo­
wy i prasy, zgoda wszystkich plemion na W ęgrzech 
żyjących, i łączenie się w jedno ognisko pod sztanda­
rem dobra ojczyzny, to je s t stan rzeczy tutejszej. J a k ­
że miło takiem powietrzem oddychać! ale za to jak  
smutno wspomnąó o własnym domu. Gdzie pod sztan­
darem  staro-ojcowskiego rządu rządzą jeszcze s ta r ­
szy cywilizatorowie niemieccy.

Imiona tych cywiłizatorów, którzy się i W ę­
grom dali we znaki, w rymach ułożone jako poemat 
tu ogłoszone zostały w gazecie „Vasar- uapi ujsag44 
(gazeta niedzielna), czytając g o , pomyślałem , żem w 
domu i mowa je st o Galicyi.

Austrya.
O dpow iedz Cesarza ua adres Izby panów opie 

wa następnie:
Z prawdziwą radością przyjmuję, adres Izby 

panów mojej R ady P ań s tw a ,— Służy on mnie za pewną 
rękojmię, że Izba panów pojęła dobrze moje zam iary 
i że je s t  gotową, jako jeden z najbardziej konstytu­
cyjnych (verfassungsmassigsten) faktorów ustawowaw- 
stw a popierać ja k  najsilniej staran ia moje około do­
bra ojczyzny. W zmacnia on we mnie zaufanie, że 
się za pomocą boską uda dokonać zadania naszego. 
W  patryotycznych słowach adresu widzę wyraz tego 
zacnego sposobu myślenia, łączący w sobie tradycyj­
ną wierność i przy wiazhure ku mnie i memu domo­
wi z wolnomyslnem pojęciem nowych obowiązków. 
Dziękuje panom za zaspokojenie, jak ie  mi tym  adre­
sem sprawiacie i zapewniam panów o mojej łasce i 
przychylności.

W  Izbie posłów R ady P aństw a odbyły się de­
baty nad adresem d. 11. maja. Dwudziestu dwóch 
nowych posłów składało przysięgę (prawie wszyscy 
byli z Galicyi)-  ̂M inister Schmerling komunikował 
Izbie wnioski, jak ie rząd przedłożyć zamyśla (te s a ­
me co w Izbie panów). Zapowiedzenie ustawy o nie­
tykalności posłów przyjęto  oklaskami. M inister finan­
sów dodał, że ma być przedłożoną także ustawa 
względem zniesienia stosunku lenniczego. Potem  za­
brał głos poseł G isk ra , jako  sprawozdawca komisyi 
ad.esowej. Mówił on, że nietajne mu są wady adresu, 
ale trudno było pogodzić w nim wszystkie odcienia 
opinii reprezentowanych w Izb ie , a zarówno też i w 
komisyi adresowej. Chęć uczynienia wszystkim opi­
niom "zadość i zapewnienia projektowi adresu więk­
szości w Izbie zniewoliła komisyę do unikania wszel­
kich stanowczych zdań. Zapewne wyda się adres je ­
dnym zanadto łagodny innym zbyt ostry, ale chcąc 
go ułożyć w duchu braterstw a i jedności trzeba było 
unikać wszelkich ostateczności w zdaniach, któreby 
mogły razić jedno lub drugie stronnictwo. W końcu 
żądał G isk ra , ażeby Izba orzekła nagłość wniosku, 
co przyjęto przeciwko mniejszości 43 głosów. P . Rie- 
ger za p y ta ł: czy nad poprawkami będzie Izba deba­
tować, czy odeszle je  do sekcyj. P rezydent oświad 
czył , iż nie masz poprawek. Poseł Tschabusehnigg 
żąd ał, aby życzenie względem reprezentacyi W ęgier 
i auexow w Radzie Państw a dobitnie brzmiało.

Poseł hr. Clam-M artinitz tw ierdził, że projekt 
nie je s t dość silnie, dość gorąco ułożony, że nieod­
powiedni je s t nawet pod względem stylu. W nosi po­
prawkę, aby zam iast Izba posłów, powiedzieć „wysłan­
nicy sejmów krajowych1*. Gdy szereg zapisanych mów­
ców wkrótce byl wyczerpnięty, zaządauo z różnych 
stron głosu. Izba uchwaliła, ażeby radzić nad po­
prawkami do pojedyńczych ustępów, kolejno, ja k  n a­
stępują po sobie. Kuranda popierał projekt przedło­
żony i oświadczył się przeciwko wszelkim poprawkom. 
R ieger mówił za po, raw ką M artinitza — W ieser i 
Muhtfeld przeciw, w końcu odrzucono poprawkę. D ru­
gą i trzecią proponował p. Klaudy, lecz obie zostały 
odrzucone. Popierając trzecią poprawkę, ażeby wy­
powiedzieć w adresie, że „stosunki prawne austrya- 
ckich narodów zostaną ustalone zam iast „zostały u- 
stalone11 mówił z uniesieniem i wzywał Izbę , ażeby 
nie ważyła lekce historycznych praw narodów po tej 
stronie L eity , gdyż to niezachęci bynajmniej Węgrów 
do udziału w R adzie Państwa, Mowę tę przyjęła p ra ­
wa strona hucznemi oklaskami. G iskra odpowiedział. 
Po głosowaniu nad tą  poprawką przerwano posie­
dzenie.

Po przerwie cwierćgodzinnej rozpoczęto na no­
wo debatę. B rauner zagaił ten dalszy ciąg debaty 
ostrem przemówieniem w duchu federacyjnym, oświad­
czając że się niezgadza z adresem w zasadzie a z a ­
tem  ua formie mu niezależy i dla tego cofnął swoją 
poprawkę do 10. ustępu adresu. Stam m  przemawiał 
pochwalnie o W ęgrach twierdząc, że autonomia, któ­
rej żądają, nie je s t oderwaniem się. Dalsze ustępy 
aż do 14go przyjęto prawie bez dyskusyi. Nad 15tym 
wszczął dyskusyę poseł Clam-M artinitz, który p rze­
mawiał za swoją poprawką, dalej mówił Kuranda 
przeciw-ko niej, R ieger za nią. R ieger mówił, m ię­
dzy innemi: że większość Rady Państwa je s t tak
centralistyczna, iż Kroaci obawiają się brać w niej
udział, aby swoich urządzeń, odziedziczonych po oj­
cach nie stracili, że Kroaci nieopuścili wiedeńskiego 
Rządu naw et wtedy, gdy ten się sam opuścił. N a 
te  słowa R iegera upomniał go prezydent, by uieod- 
chodzil od izoczy a w zgromadzeniu powstał rozruch. 
Rieger się zaczął unosić, na uwagę jego, że „stracił 
nadzieję spra ied 1 iwego zastępstw a narodowości w te ­
raźniejszej Radzie Państwa*4 upomniał go prezydent 
powtórnie, a gdy R ieger jeszcze dalej mówił, ,,iż się 
niespodziewa, aby ta  R ada Państw a dopełniła swej 
misyi, zawołano z lewej strony „do porządku" z p ra ­
wej „brawo.41 W końcu po przemówieniu Miihlfelda 
przeciwko poprawce Clam -M artinitza odrzucono tako­
wą. Ustęp lb  przyjęto bez dyskusyi, a  zakończenie: 
„Bóg niechaj się opiekuje i t. d .“ przyjęto okrzy­
kiem ,,Niech żyje cesarz.1'

Gdy głosowano nad całym adresem, wstrzymali 
się od głosowania: Bentkowski, Bernhard, Biły, Bo 
cheński, Brauner, Clara, Cielecki, Cupr, Dietl, Do­
brzański. Dworak, Dzieduszycki, Fischer, Grebiner, 
Grocholski, G runw ald, Hauschild, Hawelka, Helcel, 
H eleelet, Horodyski, Hubicki, Jirsik , Zerer (z Tyro­
lu), Kirchinayer, Klaudi, Krasa, Krzysztofowicz, Ma 
chacek, Mandelbliih, M illner, Mogielnicki, M orgenstern, 
Nehrebecki, Obst, P ctrino , Potocki, P racheński, Pro- 
żak, Reżac, Reyzner, Riccabona, Rieger, Rogawski, 
Buczka, Rntowski, Sartori, Smolka, S tanek, Szeliski, 
Szemelowski, Thoman, W ężyk, W odzicki, Zeleny, 
Zikmund, Zyblikiewicz. Głosowało za adresem 127 
posłów. G iskra uczynił jeszcze wniosek, aby się ca­
ła Izba udała z adresem do cesarza, poezem posie­
dzenie zamknięto.

— Dzienniki zaw ierają „reprezentaeyę“ kro- 
aekiego sejmu, podaną cesarzowi względem „ustano­
wienia całości trojjedynego królestwa.“  Niepodaje- 
my tego obszernego dokumentu dla szczupłości miej­
sca w dzienniku naszym temhardziej, żeśmy treść 
wymagań deputacyi kroackiej już dawn ej udzielili, 
równie jak  odpowiedź cesarza. Chodzi tu  głównie 
o przyłączenie Dalm acyi i miasta Fium e. Równo­
cześnie ogłasza „M agyar-Orszag44 projekt do ustawy 
względem połączenia Kroacyi, Sławonii i Dalmacyi

i z W ęgrami, wypracowany przez deputowanych kro- 
j  ackich. Jestto  plan „Związku*4 czyli federacyi do- 
! browolnej na zasadzie zawrzeć się mającej „między 

narodowej ugody*4 ze wspólną konstytucyą, wspólną 
władzą prawodawczą i wykonawczą autonomią, zaś 
wsprawach, administracyjno-politycznych i adm inistra- j 
eyjno-sądowych, oraz własnym sejmem dla spraw nie- i 
wspólnych obu narodom.

Z a s t ę p s t w o  p o g r a n i c z a  wojskowego na 
sejmie kroackim , ma się składać z 55 posłów, z tych ! 
przypada 15 na siedziby sztabów i gminy wojskowa, 
po 4 na 10 pułków pogranicznych.

W ę g r y .  Śmierć Telekiego dała dziennikom 
: wiedeńskich powód do rozlicznych spotrzeżeń nad sto- 
1 suukiem W ęgier do A ustryi i stosunkiem stronnictw 

węgierskich między sobą. Za najważniejszy należy 
j poczytywać w tej mierze artykuł ministeryalnej „Do- 
: nau Zeitnng**. Dziennik ten sta ra się zbić mniema­

n ie , jakoby Teleki mógł się obawiać, że program je- 
! go nieuzyska większości na sejmie węgierskim. Twier- 
i dzi „Donau Zeitugg**, >e Teleki stanowczo zwycię­

żył , bo Deak poczynił znaczne ustępstw a na korzyść 
jego programu. Między Telekiego a D eaka projektem 
zachodziła tylko różnica co do formy, w rzeczy zaś 
nierożnią się oba projekty niczem od siebie. Deak 
żąda unii personalnej, której następstwem  musi być, 
sądzi „Donau Zeitung*4 oderwanie się 'W ęgier. Telekie­
go program zaś wypowiada wprost i jawnie zasadę 

I oderwania się. O ile „Donau Zeitung** ma słuszność, 
[•okażą tu  rozprawy sejmu węgierskiego.
I W ęg ry . „P esti N aplo“ opisuje pogrzeb Tele-
[ kiego w następujący sposób : Od chwili, gdy sję ro- 
| zeszła wieść o śmierci Telekiego, otaczały tłumy pła- 

czącego ludu, dom rodzinny zmarłego i muzeum, w 
1 którym  zwłoki jego przez dwa dni wystawione były.

Koło trum ny sta ła  młodzież dzień i noc na straży, 
i W czoraj popołudniu zaczęły się już o godzinie 2giej 
| zbierać tłumy koło m uzeum , do takiego stopnia, że 
, około 4 tej godziny cala szeroka „Landstrasse** była 
j przepełniona. Stowarzyszenia, deputacye, korporacye 
i mogły się tylko z w ielką trudnością docisnąć do 

muzeum . Za uderzeniem 4tej godziny przybył su- 
! peryndentent „Paw eł T órbk“ i rozpoczął uroczy- 
i stość pogrzebową. Najpierwej przemówił m arszałek 
| Izby posłów Koloman „Ghyczy** zwracając uwagę na 

to, że w ciężkich czasach zawsze mężowie w narodach
■ się pojawiają, których wielkość ducha, gorący pa- 
! tryotyzm i zaufanie współobywateli powołuje na 
! przewodników w walkach politycznych. S tra ta  takiego 
; męża je s t zaw'sze w ielką, lecz podwójnie dotkliwym 
| je s t cios tak i wśród walki, przeto bowiem osłabnie 
i nadzieja narodu w jego przyszłości, a naród który
■ traci nadzieję, je s t zgubiony. Takim przewodnikiem 
! był hr. Władysław Teleki. Mówca przypomina świe- 
i  tne wystąpienie hrabiego na Sejmie w r. 1843 jako

członka Izby wyższej, gdyż wtedy było jego hasłem 
rozszerzenie praw obywatelskich na wszystkich oby­
wateli ojczyzny. Dalej wystawił wpływ przeważny 
Telekiego na ułożenie ustaw z r. 1848 Mówca za­
kończył temi sło w y : „W ielka to strata, którąśm y
ponieśli, jednak nie traćm y odwagi. Niechaj nam 
doda siły po ta k  ciężkiej stracie przykład wier 
ności zasadom i stałości ch a rak te ru , jak i nam 
z siebie dawał za życia, a ufając w świętość 
praw i słuszność sprawy naszej, będziemy postę­
pować na drodze legalnej z nieugiętą stałością, 
a jeżeli Bóg pobłogosławi dziełu naszemu wtedj bę­
dzie. przywrócenie w każdym względzie zupełne na­
szych ustaw i dla niego najwspanialszym, najgodniej­
szym pomnikiem. Późniejsze pokolenia, które będą 
używać dobrodziejstw praw  naszych, otoczą wdzięcz­
ność i imie zmarłego, który dla osiągoienia tego ce­
lu tyle poświęcił, tyle uczynił i cierpiał. Błogosła­
wiona pamięć jego! Potem  miał mowę superin ten­
dent Tbrok po której odśpiewrano pieśń żałobną. D w una­
stu posłów wniosło trum nę na dziedziniec muzeum i posta­
wiło ją  na wóz pogrzebowy sześciokonny. Tłum idący za 
pogrzebem liczył przeszło 100000 ludzi. Deputacyi, kor 
poracyi i cech nie podobna wszystkich wyliczyć. T ru ­
mnę otaczało kilkuset młodzieży z pochodniami. Do­
my były ozdobione chorągwiami żałobnemi, u lice , 
okna i dachy były przepełnione widzami aż do ro­
gatki kerepeskiej, gdzie wszystko stanęło, a baron 
Lotvos przemawiał tu  do ludu w imieniu Izby posłów.

Francya.
P a r y ż  0. m aja. X iążę N apoleon powrócił 

już do P a ry ża , z podróży w okolice Genewy w Szwaj- 
caryi odbytej.

— W  kwietniu bieżącego roku zakończyło ży­
cie kilka osób we Francyi, które niezwykłej docze­
kały się starości, między innemi niejaki B etaille, 
mający 106 la t ;  i kobieta w Bordeaux (Bordo) w 
wieku 104 lat. W  Helsingfor zaś w Danii um arł 
w bieżącym miesiącu pan Boninien, przeżywszy 
132 lat.

—- Korweta parowa „le Colbert** przybyła d. 
1. m aja do Kaitfa na brzegach Syryi, z panem Ben -

tivoglio, konzulem francuzkim w B ejrucie, udającym 
■się do Akwil Agi. naczelnika jazdy krajowców w 
Galilei, z bogatemi daram i rządu francuzkiego, prze- 
słauemi w7 nagrodę energicznej jego obrony chrze 
Ścian w czasie rzezi syryjskiej.

— N a posiedzeniu Izby deputowanych w dniu 
8. maja, p. Dupont wystąpił z żalam i i skargami 
przeciwko rządowi cesarskiemu, z powodu, iż według 
zawartego z Belgią trak ta tu  handlowego, wywóz 
szm at z Francyi dozwolony został za op ła tą  cła 12 
franków od 100 kilogram (2 cetnary wagi celnej) 
wynoszącego, co zdaniem jego sprowadzić ma nieza­
wodny upadek papierni francuzkich, drogość niesły­
chaną papieru i tym podobne nieszczęścia i klęski. 
Rozprawy w tym  przedmiocie chociaż do żadnego 
rezultatu  doprowadzić nie mogące, zajęły całe posie­
dzenia Izby deputowanych i dowodzą tylko, jak niz- 
ko jeszcze sto ją we Francyi zdrowe pojęcia w sferze 
ekonomii politycznej, i jak  mocno samolubstwo wiel­
kich przemysłowców7 wzdryga się na wszelką myśl 
wolności handlu i zamiany.

Wiochy.
T u r y n  10. m aja. Gwałtowne trzęsienie ziemi 

zniszczyło miasto Perugia, przyczem wiele ludzi s t r a ­
ciło życie.

„P erseveranza"-pisze z Neapolu pod dniem 
8. m aja: 200 Burbonistów biło się wczoraj w Gra- 
dello nad W olturnem  z gwardyą narodową z Kapui 
i Santa M aria, poczem zwrócili się ku Caserta, 
Vecchia i Morone.

— R z y m  4. maja. W czoraj papież dał wiel­
ki obiad dla jenerała  i wyższych oficerów' wojska 
francuzkiego i papiezkiego. Z rozkazu ojca świętego 
zamknięty został klub katolicki (circle catolique) w 
Rzymie, prawie z samych francuzkich legitymistów 
złożony i wydalono jenerała  Christen i kilku F ra n ­
cuzów’, którzy głównie zajmowali się organizacyą re- 
akcyonistów, państwo neapolitańskie napadających.

— Legacya pruska w Turynie odebrała roz­
kaz wizowania paszportów w imieniu królestwa W ło­
skiego wydawanych. Uważają to jako początek uzna­
nia nowego państw a przez Prusy.

— G e n u a  6. maja. W czoraj obchodzono w 
porcie Q uarto o pół mili ztąd  rocznicę odpływu w 
przeszłym roku Garibaldego z tysiącem ochotników, 
oswobodzicieli Sycylii i Neapolu. Przeszło 20.000 
ludzi było na tym obchodzie obecnych. PR . Crispi 
i Macchi, towarzysze wyprawy garibaldowskiej, p rze­
mówili d ) ludu, zalecając, ażeby gotowy był do boju, 
gdyż chwila walki lada dzień zjawić się może. W  
końcu odsłoniono pomnik tymczasowy na pam iątkę 
expedycyi Garibaldego wystawiony.

—  Cesarz Ludwik Napoleon sp rzedał- znów 
rządowi włoskiemu 100,000 sztuk ręcznej broni i 
20 dział gwintowanych, k tóre na parowcach Tankred 
i Roger, dawniej do m arynarki neapolitańskiej nale­
żących, teraz z M arsylii wysiane zostały.

— Ambasadorowi francuzkiem u xięciu de Gram- 
mont wręczono prośbę do cesarza, w 6000 podpisów 
zaopatrzoną, na uwolnienia Rzym u od wojsk fran ­
cuzkich. Między podpisami znajduje się wielp imion 
mieszczaństwa rzymskiego, które podobno po raz 
pierwszy ośmieliło się do imiennego wystąpienia 
przeciwko panującemu rządowi. Niespokojności w 
południowych stronach Włoch, wpływają niekorzy­
stnie na byt m ateryalny wiecznego m iasta ; to bo­
wiem po większej części żyje z napływu podróżują­
cych turystów , których liczba znacznie się zm niej­
szyła, z obawy niespokojności i nieustalonego po­
rządku rzeczy na całym półwyspie włoskim.

Kosya.
P e t e r s b u r g  9. maja. W  gubernii kazań­

skiej wybuchło powstanie religijne. Siedmdziesięciu 
chłopów rozstrzelano. W  Penzie były także niespo­
kojności. Jenerał Bibików udał się do Kazaniu.

— Cesarz zamianował sekretarza stanu W al- 
lnjewa ministrem  spraw wewnętrznych, w zastępstw ie 
dotychczasowego m inistra Łanskiego, którem u cesarz 
nadał ty tu ł hrabiego i zamianował go najwyższym 
marszałkiem dworu.

Kronika.
('Wspomnienie pozgonoe o Leonie Janiszewskim. 

Broszury nowe o wypadkach warszawskich.
— W  roku bieżącym 27. lutego umarł w Tyflisie L e­

on Janiszewski, znany z licznych prac poumieszczanych w 
Bibliotece Warszawskiej i w innych czasopismach. Najwięcej 
przysłużył się on literaturze naszej tłumaczeniami z niemiec­
kiego i rosyjskiego, mianowicie z Herdera, Puszkina itp. 
Urodzony 1810 r. w Kaliszu, kształcił sie na uniwersytecie 
warszawskim, poczem został dyrektorem muzyki saperów w 
Bobrujsku, a wreszcie dyrektorem muzyki w rządowym insty­
tucie panien w Tyflisie. W  r. 1855 tknięty paraliżem, utra­
cił swoją posadę, w dwa zaś lat później żonę. Końca dni 
jego doczekały trzy nieletnie córki — sieroty, pozostające o- 
becnie w instytutach wychowawczych.

— Prócz wspominanych już  w dzienniku naszym bro­
szurach o ostatnich wypadkach warszawskich, dowiadujemy 
sie jeszcze o następnych: W  Paryżu wyszła b. m. broszura 
pod ty tu łem : „Les massacres de Vars»vie, lettre k  S. M. 
1’empereur Napoleon III .tf — opisująca rzeź 8. kwietnia. „Jest- 
tou — powiada Dziennik Poznański — „zestawienie pełnych 
dobrej woli i żywego dla sprawy polskiej uczucia, ale bardzo 
powszednich ogólników, których nawet stylistyczna strona nie 
zaleca." Druga, krótsza, pobieżniejsza i nieskończenie lichsza 
broszura, napisana przez Rozganina p. t. „Russie et Pologne," 
traktuje kwestyę polską ze stanowiska ostawionego dziennika 
„Norda“ i w myśl reskryptu cesarza Alexandra do xiecia 
Gorczakowa. Przechodząc od rzeczy gorszych do lepszych, 
zapisujemy tn ukazanie się broszurki p. t. „Pogląd na wy­
padki warszawskie, wyszłej w Poznaniu nakładem xiegarni 
M. Jagielskiego." Nieznamy jej w’prawdzie dotąd, lecz firma 
nakładcy jest nam rękojmią, że Pogląd niebędzie krzywym. 
Wreszcie wyszła w Paryżu z drukarni E . Dentu broszurka 
p. J . Vilbort p. t.: „Varsovie lettre k S. M. 1‘empereur Ale­
xandre I I .u której również nie znamy i poznań niemamy 
nadziei, albowiem najświeższe rozporządzenie policyi wiedeń­
skiej zagrodziło jej stanowczo drogę do Austryi i krajów pod 
rządem austryackim zostających.



Kursa lwowskie.
wydawane przez Izbę handlową, 

Dnia 14. maja.
Dukat holenderski . . . . .  wal. austr.
Dukat c e s a r s k i ....................................„ „
Półimperyał zł. rosyjski . . . „ „
Rubel srebrny rosyjski . . . „ „
Talar p r u s k i ................................................  „
Galie, listy zastawne w w. a. . „ „
Galie, listy zastaw, w m. k. za 100 zł.
Akeye galie. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligaeye indemnizacyjne 
,r- Pożyczka narodowa . . . .

gotówka 
6 zł. 33 c.
6

11
2
2

81
85I bez 

źkupo-159
I uów 68

•78

41
18
16
8

40
38
50
93
43

Telegrafowany kurs wiedeński papierów 
i wexli.

Dnia 14. maju.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 zlr. 81.25 Metaliki 

po 5°/0 za 100 zł. 70.30 po 4'/,%  za 100 zlr. — . —; po 
4% ZH 1*10 Eh \ —.—. O b l i g a e y e  i n d e m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. ~ .  . Węgier — . Ga
licyi — .— ; Bukowiny —.— ; Akeye Banku naród, sztuka 
789.— ; instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 179.— . 
W e x 1 ó w : Augsburg za 100 zł. południowo - niemieckie,
waluty — .— Lipsk za 100 talarów —.—. Londyn za 
10 funtów szterl. 138 - .  Medyolan za 100 zł. w. a. —. —. 
Paryż za 100 fr. —.— . M o n e t y :  Dukaty c. mennicze 6.52 
dukaty c. pełnej wagi - - . —. korony — .— . półkorony —. — 
Aźio od srebra 137.50.

P r z y je c h a l i  d o  L w o w a .
Dnia 13. maja.

Hotel europejski. PP. Kemplicz Marceli z Artasowa. 
Zebrowska. Ewelina z Żurawna. Ziembicki Henryk z Dobro- 
stan. Berezowski Henryk z Wodnik.

Hotel rosyjski. Winnicki Tytus z Nowosiołki. Ily- 
mann Antoni z Jagielnicy.

Hotel krakowski. Wysocki Florian z Hrehorowa.
Hotel Langa. Lofler Franciszek z Krzeszowa.

W y je c h a l i  ae L w o w a .
Dnia 13. maja.

PP. Kreczmer Franciszek do Brzeźan. Podwysocbi 
Józef do Tarnopola. Górski Jan do Stojaniec. Czajkowski 
Michał do Korczmina. Landau Joachim do Brodów. Rasch 
Wilhelm adw. kraj. do Kołomyi.

0 B 8 B I U U .

(Xatiesttine.)
Lwów dnia 12. m aja 1861. 

W ę g i e r s k a  a s e k u r a c j a ,  k tóra tego roku 
występuje po raz pierwszy do konkurencyi w zabez­
pieczeniach od gradobicia, szanownej zabezpieczającej 
się Publiczności tern się chce polecić, że się przed­
s taw ia , jakoby była tym jedynym zakładem , k tó re­
mu się przed wszystkiem i innemi w tym samym za­
kresie działającem i zakładam i pierwszeństwa należy 
z powodu daleko korzystniejszych warunków zabez­
pieczenia, ja k ie  podaje. Mianowicie korzyści te  m ają 
się zaw ierać w tych trzech głównie punktach :

1. Ze wynagradza szkody choćby najm niejsze, a
• zatem  i niższe od 12tej części;

2. Ze tylko przy szkodach , przenoszących 3cią 
część zabezpieczonej wartości odciąga koszta 
żniwa i umłotu.

3. Ze wypłaca każde wynagrodzenie w zupełno­
ści bez względu, czy pole poszkodowane w roku 
bieżącym, powtórnie jeszcze obsiane być może. 

Rozumiemy dobrze, że każdy początek je s t t ru ­
dny, i dla tego me dziwilibyśmy s ię , gdyby Z ak ład  
w ę g i e r s k i ,  chcąc się szanownej Publiczności pole­
cić w tym  nowym zakresie zabezpieczeń gradobicio- 
w ych, w swych ogłoszeniach przyrzekał prawdziwe 
jak ie  korzyści, nad których w artością isto tną ze stro ­
ny praktycznej sam a Publiczność najlepszy ostatecz­
ny wyrok wydać m oże, dziwi nas wszakże niepoma- 
łu ,  dla czego w swych ogłoszeniach, poniżając inne 
zakłady zabezpieczające, a między niemi i A ZIEN - 
D Ę , takie pozorne przytacza korzyści, które już dla 
tego za prawdziwe uchodzić nie m ogą, ponieważ w 
tym  samym zakresie A Z IE N D A  zaleciła się szano­
wnej Publiczności od dawna rzeczywiście odpowie- 
dniejszemi korzyściami.

Ci panowie gospodarze, którzy się już dłużej 
w A ZIEN D ZIE  od gradocicia zabezpieczają, wiedzą 
doskonale, jak ie  zdanie mieć należy o tych pewnych 
korzyściach przez Z a k ł a d  w ę g ie l  sk i podawanych. 
A le ponieważ inni gospodarze, na których A ZIEN D A  
na przyszłość zachować by chciała, mogliby być po- 
dobnemi ogłoszeniami w błąd wprowadzeni, przeto 
zastępcy ZA K ŁA D U  A ZIEN D A , uważając to za rzecz 
obowiązku, prawdziwe rzucić światło na owe tak wy­
chwalane korzyści.

Co do 1. W szystkie zakłady działające w Ga- 
licyi w tym  zaw odzie, biorą ośmioletni przeciąg cza­
su za podstawę do wyrachowania płacić się mającej 
p rem ii, czyli jaśniej mówiąc, prem ia wzmaga się w 
stosunku do gradobiciów , powtarzających się w tern 
samem miejscu przez rzeczony przeciąg czasu. Spo­
sób używany przy A ZIEN D ZIE  , że się szkoda niż­
sza od l i t e j  części wyłącza od w ynagrodzenia, nie 
je s t warunkiem, ugraniczającym  zabezpieczającą się 
Publiczność, jakby tu  zakład węgierski chciał rozgło- 
sićj J e s t on wprowadzonym po prostu dla tego ty l­
k o , aby ten zakres zabezpiecze^ uczynić strounem  o 
tyle przystępniejszym , iżby zabezpieczający się nie

byli w niebezpieczeństwie przez zwiększanie się pre- 
mij w stosunku do małoznaczaczących wynadgrodzeń, 
w następnych ośmiu latach też wynadgrodzenia odpła­
cać z lichwą nazad. P rzykład  najlepiej nam rzecz 
wyjaśni.

Zabezpiecza ktoś w pewnem miejscu pszenicę 
w wartości 12.000 złt. Ponieważ to miejsce wr prze­
ciągu ostatnich la t ośmiu żadnego nie doznało g ra­
dobicia, wynosi prem ia po l s/4 prc. 210 złt. Dajmy 
teraz na to, że ta  pszenica zasiana je st na trzech 
mniej więcej równych łanach , a  zatem wartość za­
bezpieczona każdej parceli wynosiłaby 4.000 złt. 
Owoż jedną z tych parceli grad poszkodował niżej 
12 te j , połóżmy w 13tej części. A ZIEN D A  w takim  
razie żadnego nie daje w ynagrodzenia, gdy tym cza­
sem Z akład  w ę g ie r s k i  czyni to i płaci po od trą­
ceniu 5 prc. kosztów komisyjnych wynadgrodzenia w 
ilości 293 złt. Lecz ja k aż  korzyść z tego wynika 
dla uszkodowanego ? To pierwsze wynagrodzenie s ta ­
wia już owe miejsce do kategoryi miejsc raz już 
gradem poszkodowanych, a zatem  strona poszkodo­
wana w następnych latach ośmiu nie będzie już od 
zabezpieczonej kwoty 12.000 złt. płacić prem ii 1 % 
prc,, ja k a  przed pierwszem wynagrodzeniem wypa 
d a ła , ale 2*/, prc. tj. 300 z łt.,  czyli po 90 złt. 
w ięcej, zatem  przez 8 la t 7 20 z ł t . , co znaczy , że 
wypłaci 427 złt. więcej, niżeli wynosiło wypłacone 
mu przez Z akład  w ę g ie r s k i  wynadgrodzenie. Za 
chodzi teraz pytanie: Kto poszkodowanemu daje ko­
rzyści , czy Z ak ład  w ę g i e r s k i ,  który płaci te  ma- 
łoznaczące wynagrodzenie, czy A Z IE N D A , która go 
odm awia? A  gdy ostatecznym celem wszystkich zabez­
pieczających zakładów je s t odwetowywać wszelkie szko­
dy stronom zabezpieczonym, musi to ze wszechmiar dziw- 
nem się wydawać że Z ak ład  w ę g ie r s k i  pierwszeństwo 
swe przed AZIENDĄ na tem  chce opierać , co na żaden 
sposób nie może uchodzić jako korzyść dla zabezpie­
czającej się Publiczności. Z resztą żaden ani publi­
czny ani prywatny nie ozwał się dotąd głos naprze­
ciw tem u ograniczeniu przez A ZIEN D Ę przyjętem u. 
D odajm y, że przez czas tak długoletniej działalno­
ści AZIEN D Y, w tym zakresie nie zdarzył się ani 
jeden w ypadek, aby którakolwiek ze stron zabez­
pieczonych podała do wynagrodzenia szkodę nietylko 
w 12tej części, ale nawet w l i t e j  części. Je s t to 
najlepszym dowodem, że takie ograniczenie w niczem 
się nie sprzeciwia dobru szanownej Publiczności za­
bezpieczającej się, i że nakoniec ograniczenie, które 
w praktycznem zastosowaniu dla braku podobnego 
wypadku, ani razu miejsca nie m iała, nie może być 
porachowanem na niekorzyść AZIENDY.

Co do 2. Główna zasada, k ierująca sprawam i 
zabezpieczenia je s t t a , że równie jak  z jednej stro ­
ny zabezpieczenie nie może być źródłem zy sk u , tak 
z drugiej strony gwarantuje się zabezpieczonemu wy­
nagrodzenie za każdą szkodę prawdziwą.

W edług tej zasady działa i postępuje każdy 
zakład zabezpieczający, a więc i w ęgiersk i,  dla 
czegóż wynosi się przed A ZIEN D Ą  tem urojonem 
pierwszeństwem , że przy szkodach aż do */4 czę­
ści nie bierze w rachunek kosztów żniwa i om łotu? 
Czyliź tu  pierwszeństwo na tem się zasadza, że Z a ­
k ład  w ę g ie r s k i  po wystawieniu wyżwymienionej 
zasady uwzględnia wszelkie tej zasady konieczności? 
W szakże to je s t jasne jak  słońce , że każdy zakład 
przyjm ując ja k ą  z a sa d ę , podlegać musi jej wyni- 
kłościom. Jeżeli w razie gradobicia komisya, szacują­
ca wielkość szkody na połowę naznaczy, czyż mogą 
w takim  razie iść koszta żniwa i omłotu w rachu­
nek , kiedy strona poszkodowana dla osiągoienia ko­
rzyści z drugiej połowy nieuszkodzonej te  same ko­
szta żniwa i omłotu ponosić m u s i, ja k  gdyby pole 
wcale nie było gradobiciem dotknięte ? Przeciwne 
postępowanie niezgadzałoby się widocznie z wyżwyinie- 
nioną zasadą. A ZIEN D A  tak  ja k  i Z akład  w ę ­
g ie r sk i  wynagradza szkody gradobicia, nie odcią­
gając kosztów żniwa i om ło tu ; nawet w tej mierze 
posuwe się jeszcze d a le j, albowiem przy szkodach 
przechodzących nawet 3/4 część, postępuje jednakowo, 
uwzględniając koszta zbioru i młoby na resztę pola 
nieuszkodzoną potrzebne, Z ak ład  w ę g ie r s k i  n a to ­
m iast zostaje przy szkodach */4 części, a  powyżej bierze 
już koszta rzeczone w rachunek.

Co do 3. Jeżeli zakłady w warunkach swoich 
postanowili, że w razach, gdy możłiwem je s t jeszcze 
powtórne obrobienie pola, ma to być uwzględnionem 
przy ułożeniu cyfry w ynagrodzenia, opiera się to 
też na zasadzie wyżej wyrażonej, jako zakład zabez­
pieczający nie powinien być nigdy źródłem zysku. 
A  przecież byłoby to oczywistym zyskiem, gdyby wy­
nagrodzenie wypłacono, nie uwzględniając zupełnie 
powtórnego obrobienia pola. A le ponieważ takie ob­
robienie wówczas dopiero wchodziło w rachunek, gdy 
na to  pozwalały stosunki ekonomiczne, przy czem 
zawsze stanowczy glos miał zabezpieczony, jako 
te n , który wie najlep ie j, co mu w jego gospodar­
stwie je s t najkorzystn iejszem , nie działa się zatem 
ze strony zakładu żadna k rzyw da, jeżeli przystające­
mu na to  poszkodowanemu powtórne obrobienia b ra­
no w rachunek..

Takie wszakże wypadki były nader rzadkie, a
ałw in im im  m i M W i :  H u »' h hiw hub

zakłady, zabezpieczające ostatniem i czasy, przestały 
naw et używać tego warunku. Aby jednakże na przy­
szłość odpowiedzieć na wszelkie podobnego rodzaju 
zarzuty ze strony teraźniejszego współzawodnictwa 
Z a k ła d u  w ę g ie r s k ie g o ,  lub wszelkiego innego 
późniejszego współzawoduictwa a zarazem, aby zaspo­
koić w tej mierze szanowną Publiczność, oświadcza 
się niniejszem niżej podpisana R EPR EZEN TA C Y A  
w imieniu AZIENDY, że odtąd wszelkie gradobicia, 
obrachowane i wynadgrodzone będą bez uwzględnie­
nia powtórnego obrobienia p o la , gradem uszko­
dzonego.

Z tego, co tu  przytoczyliśm y, raczy teraz sza­
now na. Publiczność wyrozumieć, jak ie korzyści urojo­
ne i ztąd wyprowadzone pierwszeństwo przed A Z IE N ­
D Ą , a jakiem  się Z a k ła d  w ę g ie r s k i  wychwala, 
nie istnieją na prawdę. Że przeciwnie AZIENDA ta  
zasłużyła sobie na powszechne uznanie, którego dziś 
używa i chciałaby nadal zachować przez słuszność 
warunków swoich, przez postępowanie sw oje, uwzglę­
dniające zawsze dobro i korzyść zabezpieczających 
się s t ro n , i nareszcie przez ty lo letn ią działalność w 
kraju  naszym. Że nareszcie A ZIEN D A  jest tym  za­
kładem , którem u w dziennikach tutejszych, mianowi­
cie w artykułach w krakowskim „Czasie" N r 138, i 
w „Przeglądzie politycznym powszechnym," Nrze 22. 
r, 185 8 , wyłuszczających praktycznie i krytycznie 
wpływ warunków, zabezpieczenia tutejszych tow a­
rzystw  na stosunki gospodarskie k ra ju  naszego, tę  
sprawiedliwość oddaną, na k tó rą  sobie zasłużył.

Od Reprezentacyi
d l a  Ga  l i c y i ,  K r a k o w a  i B u k o w i n y ,

c. k. uprzyw. Towarzystwa

•AZIENDA ASSICURATRICE w T ryescie.

temi kilką martwemi, słabo tu rzuconemi słowami^ 
mając uwagę na to, że uczucie czem gorętsze, teiu 
mniej określić da się, chociażby i najszumniejszeuii 
frazesami, — „Miej serce i patrzaj w serce.

Kotów, 11. ma.ia 1S 6 L

Józefi Felix i Wincenty Poradowscy, 
Ignaca z Poradowskick Podlewska.
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I. Sekretarz (w zastępstwie): 
Frunciszek Brajter

II. Sekretarz: 
Dyonizy Sienkiewicz.

Świeży transport!
®  N a zadawniony kaszel, boleści w piersi, długoletnią 
H  chrypkę, ból gardła, zaflegmienie płuc jest

aprobow any

Syrop na piersi

Oet redahcyi ,»Przeytęuu  
P o w s z e c h n e g o * 66

Gdy wstawienie się posłów naszych drogą te ­
legraficzną do p. M inistra policyi, o zniesienie za ­
wieszenia „Przeglądu," zostało bez skutku , podaliś­
my zaraz po otrzym aniu odmownej odpowiedzi rekurs 
i poczynili stosowne kroki w celu uzyskania zniesie­
nia lub przynajmniej złagodzenia surowego przez c. k. 
Namiestnictwo lwowskie na nas wydanego wyroku.

Na rekurs nasz otrzymaliśmy teraz odpowiedź, 
następującej osnowy:

„C. k. dyrekeya Policyi Nr. 662.
Do redakcy i czasopism a „P rzeg ląd  pow szechny" na  

ręce odpow iedzialnego redak to ra  p an a  H ipo lita  S tu p n ick ag o !
Wyaokio o. li. —, poll„yl

z d. 26. kwietnia r. b. do 1. 23IC/S99 D. rekurs pana przeciw, -  
na podstawie §. 22 ustawy drukowej z d. 22 maja 1852 roku,— 
zapadłemu zawieszeniu na trzy miesiące czasopismo „Przegląd 
powszechny, lecz w drodze łaski zawieszenie wspomnione do 
końca maja r. b. skrócić raczyło.

Hammer, r w. r.

Tak więc dopiero od Igo czerwca r. b. będzie 
mógł „Przegląd" wychodzić.

Przez czas trw ania zawieszenia, otrzym ują nie­
którzy z naszych abonentów „Czas," inni którzy tego 
żądali, „G łos" lub „G azetę lwowską," mimo to ro- 
zeszlemy wszystkim naszym abonentom stenografowa­
ne sprawozdania z obrad sejmowych, skoro je  otrzy­
mamy z drukarni p. E. W iniarza (gdzie właśnie ar 
kusz 35ty  je s t pod prasą) chcąc tym  sposobem czy­
telnikom naszym choć w części wynagrodzić, nasze 
mimowolne sześciotygodniowe milczenie.

Dziękując “przy tej sposobności naszym abonen­
tom , którym — w ciągłej nadzie i, że lada dzień 
dojdzie nas wiadomość o zniesieniu zawieszenia, — 
nie przesyłaliśmy w zamian żadnego innego dzienni­
k a , za uprzejm ą cierpliwość i w ogóle za liczne o- 
zuaki szczerego współczucia, jak ie  z wszystkich stron 
kraju  odbieramy, prosimy tych naszych abonentów, 
którym  przedpłata z dniem Igo m aja się skończyła 
lub z końcem m aja wychodzi, o wczesne zamówienia 
by a łm in is tracya zdążyła w porę wygotować adresę 
i obliczyć nakład.

Lwów 12. m aja 1861.

środkiem, który kiedykolwiek był użyty, zawsze spra 
wiał skutki najpomyślniejsze. Syrop ten wywiera wpływ 
zadziwiający, szczególnie przy kaszlu kurczowym i su­
chym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza 
drażnienie w gardle, i usuwa w krótkim czasie każdy 

@  kaszel, choćby najgwałtowniejszy, nawet kaszel sucho- 
tniczy i plucie krwią.

«  Ł Ó W  \  Y S Bi Iz A I)
tego syropu we LWOWIE powierzyłem łp

Aptece pana H. Lanerego.
G- A. W. Mayer w Wrocławiu. Cena flaszki ca- ®
łej 4 zł. 40  kr., pół flaszki 2  zł, 20  kr., ćwierć f

flaszki 1 zł. 10 kr. wal. a ust. =—
w b rz ę c z ą ce j  „ )0 IUH.je , „ b H ,m | |k _ §

w o la ł  Ii ,  ®
podług dziennego kursu __

gdyż pan Mayer w  W ro c ław iu  tylko srebro  
w  zapłacie  przyjmuje.

Mniej jak dwie flaszek ze Lwowa nie będą po­
syłane. — Na zapakowanie takowych uprasza 
się dołączyć 35 kr. wal. austr.

Zaświadczenie.
Banu Laneremu aptekarzowi we Lwowie!

Dnia 2. stycznia 1861.
Tej zimy moja kochana żona mocno zasłabła na 

ciężkość w oddechaniu, na ból w piersiach i suchy ka- 
jź. szel, który mnie tak zastraszał, żem się obawiał czy to 
igj nie suchoty.
@  Po użyciu syropu pana Mayera z Wrocławia u 
©  pana kupionego, w krótkim czasie wszystkie cierpie­
l i  nia ustały , kaszle przestały i do zupełnego wróciła 

zdrowia.
Widząc ten doskonały skutek tego tak słynnego | 

syropu, czuję się obowiązanym podać to do publicznej I 
wiadomości. I

M aryan Gintowt Dziewiałtowski, 
Fosesor w Horożanie małej. I

W tejże aptece sprzedaje s i ę : I
N ajlepszy atram ent alizarinow y
własnego wyrobu — kwarta lub 2 funty wagi aptekarskiej I 

56 kr., a półkwarty 28 kr. waluty austr.
Dla kupców i biorących w większych ilościach

iof opuszcza się stosowny procent.

Nasienia koniczyny
1 0  k o r c v

je s t do sprzedania w S t r u s o w i e  obwod. tarnopol­
skim, poczta Mikulińce. 137 3 —3.

W  obwodzie przemyskiem, w mieście Ja ro s ła ­
wiu je s t kam ienica pod Nr. 71 w rynku z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższą wiadomość można po- 
wziąść u pana B ajana w Jarosław iu. 155 1— 3

Podziękowanie
do szanownych, czcigodnych i nieo- 
szacowanych obywateli wszelkiego  
stanu miasta i okolicy Stanisław ow a !

Nie mogąc każdemu z osobna osobiście podzię­
kować za współudział w żalu naszym i za cześć o* 
s ta tn ią , którąście pomimo niepogody i deszczu ule­
wnego w czasie pogrzebu dnia 8 . m aja b. r. odbytego, 
raczyli oddać zwłokom nieodżałowanej pamięci ojca 
naszego AM BROŻEGO P O R A D O W S K IE G O , sk ła­
damy W am , Szanowni i Nieocenieni! w tych kró­
tkich wyrazach dzięki nasze najserdeczniejsze, w imie­
niu M atki naszej i całej naszej rodziny, a  przytem 
prośbę, byście waszemi sercami czułemi wnikając w 
serca odpowiednie, nie mierzyli wdzięczności naszej

Z świeżej nadsełki

HI NOGd W
dostać  m ożna u podpisanego sz tukę po u m ia r­

kowanej cenie  1 8  kr. w. a.

A. Horn
85 3 — 3 we Lwowie „pod głową cukru".

w  h a n d l u

UZIEBŁY

j e d w a b n i :  ( n o w e )

są do nabycią

towarów Rławatnycli

' iovvahmckiego
w e  L w o w i e .  (72. i _ 3)

W y d a w c a :  Ludwik Skrzyński,

J. Zakład kuracY! wodą^
w  K i s i e l c e

y  Jest przez całą zimę równie jak i w lccie.
,, ^ akład ten w krótkim czasie zyskał wieloma po- 

ys nemi knracyami odgłos w k ra ju , który i nadal 
P.° PIsany starać się będzie podnieść i stwierdzić pracą 
C1*ł§łą i usiłowaniami utrzymywania tego zakładu na ró- 
wm z nauką o hydropatyi tak szybko się obecnie roz­
d a ją c ą .

Franciszek Uedwey.
Lwów, 1. 348*/, w Kisielce.

Naczelny R e d ak to r :  Z y gm un t Kaczkowski. Z drukarni E. Winiarza.


